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atwierdzimy nasze stare programy 


Trzykrotne „Task socjalistów polskich 


już w pierwszych programach opra- 
cowanych przez polskich socjalistów 
przed pół wiekiem obok postanowień do- 
tyczących niepodległości kraju widniały 


wskazania, domagające się reform go- - 
spodarczych i społecznych. W tych od- 


łegłych latach trzeba było walczyć jesz. 
cze oe ośmiogodzinny dzień pracy, o mi- 
nimum warunków higienicznych w fa- 
brykach,.. zle te doraźne cele nie przy- 
słaniały ówczesnym przywódcom robot. 
niczym szerokich planów zmiany ustroju. 

Dziś to co niegdyś było jedy:ie sło- 
wem wypisanym w odezwach, broszit. 
rach i gazetach nabiera realnych kształ- 
tów. Hasła o które lała się krew robotni- 
czą, za głoszenie których skazywano lu- 
dzi na długie lata więzień lub ukrywania 
się w ciężkich warunkach konspiracyj- 
nych — stają się rzeczywistością. 

Bywa, że w wyjątkowo ciężkich wa- 


runkach zniszczeń powojennych do. 
cenia Się czasem ogromnej wagi tych 


zmian, jakich jesteśmy świadkami, Cią- 
gły niedostatek przyćmiewa radość z do- 
konań o które walczyły pokolenia. Nie 
mniej już najbliższe lata namacalnie wy» 
każą przewagę teraźniejszości nad orze- 
szłością. 

L dlatego właśnie, my socjaliści wzię- 
liśmy udział przede wszystkim w nacjo- 
nalizacji ciężkiego 1 średniego przemy- 
słu, Przy naszym wspólłudziałe zostały 
wprowadzone Rady Zalogowe, które ro- 
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to twoja odpowiedż - 
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botrikom pozwalają mieć wgląd w pros 
ces produkcji, które troszczą się u lepsze 
warunki pracy, jej bezpieczeństwo, weza 
sy itp, Państwo jako właściciel więk- 
szości instytucji i fabryk nie jest już na- 


szym wrogiem, ponieważ zasiadają 
w nim przedstawiciele partii robotni- 
czych. 


Socjaliści posiadali zawsze swój pro- 
gram rolny. Wywłaszczenie obszarnilków 
przy ogólnym głodzie ziemi, przy prze- 
ładnieniu wsi było naszym najpilniej. 
szym dążeniem wespół z radykalnym rit- 
chem chłopskim. 1 dlatego socjaliści 
w czasie przedwojennym organizowali 
małorolnych, bezrołnych, oraz robotni- 
ków fołwarcznych, by już wówczas chro 
nić ich przed wyzyskiem obszarników, 


wy za 


Socjaliści prowadzili jednocześnie 
walkę w polskim parlamencie, Chodziło 
o to, aby poprzez ustawy usuwać te 
trudności w życiu robotnika i chłopa, 
które były podówczas możliwe do prze- 
prowadzenia, ! wtedy właśnie senat — 
druga instancja parlamentarna stawał się 
najpoważniejszą przeszkodą w walce, 

Rząd Jedności Narodowej dokonał re. 
formy rolnej, nacjonalizacji ciężkiego 
i średniego przemysłu oraz praguie usi- 
nać z życia parlamentarnego senat. 
W końca czerwca zwróci się * narodu 
po zatwierdzenie osiągnięć ustrojowych. 
Qdpowiedź socjalisty, robotnika, chłopa 
czy inteligenta może być w danym wy- 
padku tylko potwierdzeniem naszych 
starych programów i haseł. 
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FRANCJA: Przestań Johnie, zapchasz mi całą Ruhrę! 
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Był taki okres-podczas osta- 


tniej wojny światowej, że zdawa- 


ło się, że nic nie powstrzyma 
Niemców w ich zwycięskim 
marszu. Wielka Brytania była 
bezpośrednio zagrożona inwazją. 


Hitler miał przygotowany a- 
yarat okupacyjny dla Anglii i pla- 
f pacyi i 
samej zbyt 


ny wobec niej niez 
przyjemne i nic dobrego Angli- 


kom nie wróżące. Wtedy to bry- 


tyjscy mężowie stanu pracując 
nad planami obrony swojej bez- 
pośrednio zagrożonej ojczyzny 
zwał sobie dobrze sprawę z 


go, że w dużym stopniu s sami 
onoszą odpowiedzialność za to, 
co się stało, że dużo jest ich, An- 
glików, winy w tym, że pozwo- 
lili Niemcom doijść do takiej po- 
tęgi. 

Wtedy w Wielkiej Brytanii 
zaczęto rewidować pog lądy wo- 
bec Niemców tworzyć pogląd 
nowy, nowe kóncspcie wobec 

zyszłości Niemiec, które dały- 
by gwarancię, że agresja Niemiec 
się już mie powtórzy i że nigdy 
Niemcy już nie wywołałą wojny. 
Droga ku temu streszczała się w 
przyjętej w Karcie Atlantyckiej 
zasadzie, że Niemcy tędą okupy- 
wane tak dłuzvo, aż nie złożą 
przekonywujiących dowodów, że 


nigdy już wojny nie wywołają. 
Zdawałoby się, że słuszne to sta- 
nowisko będzie zrealizowańe z 


całą stanowczością. 
Już dzisiaj, w rok po zakoń- 


czeniu wojny niemieckiej duch 
odwetu zaczyna odżywać, odzy- 
wają się wyraźnie głosy, że Niem 
cy zostały „pokrzywdzone“, że 
tak jak jest obecnie dłużej nie 
może pozostać, że musi być im 


przywrócone stanowisko motat- 
stwowe i to wszystko, dzieje 
się za aprobatą Anglii, która nie 


przeprowadziła do dnia dzisiej- 


szego nawet rozbrojenia, toleru- 
jac w swoiej strefie okupacyjnej 


miecką. 
ienie Nie staje się 
bardzo poważne, z 
enia trwałości pokoju. 
ikwidacii niemieckiego 
yzmu i wychowania w 
poszanowania 
lzynarodowych toleru- 
odbudowę nowych Niemiec 
w ducha starege militaryzmu. 


A wsz lie na to, że 


milionową armię ri 


amie c 


wolności i 
mie 


duchu 
praw 
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Niemcy odbudują się bardzo 
szybko, mają bowiem ku temu 


najlepsze warunki. 
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W pierwszym rzędzie skutki 
wojny i poniesione przez narody 
straty są w Niemczec aj 
mniejsze. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę tylko straty w ludziach, 
to liczby będą mówiły same za 
siebie. I oto obliczone zostało, że 
w działaniach frontowych, w nie- 


mieckich obozach koncentracyl- 
nych, na skutek głodu j bombar- 
dowań zginęło w Europie 38 milj. 
ludzi. Straty Niemców wynoszą 
tylko 4 milji, a więc nieco tylko 
więcej niż połowa strat poniesio- 


nych przez samą tylko Polskę. 

Ludność Nie- 
miec spędziła lata wojny w 
względnie dobrych warunkach 


pod względem odżywiania, lud- 
ność krajów okupacyjnych mato- 
miast głodowata, co w naijiatal- 
niejszym stopniu odbiło się na 
zdrowiu młodego pokolenia. Ba- 
dania lekarskie naszej uczącej się 
młodzieży dały mrożące krew w 
żyłach rezultaty. Mało kto z ba= 
danych nie okazał się chory łab 
zagrożony przez gruźlicę. 


Już tych kilka uwag porów= 
nawczych wskazuje, że Niemcy 


mają o wiełe lepszy start. Dodaj- 
my do tego miezwykłą zdolność 
do odbudowy we wszelkich tzie- 
dzinach życia, oraz słabe wyni- 
ki akcji polityczego wychowania 
co wyraża Się przede wszystkim 
w tolerowaniu hitlerowców na 
wet na wysokich stanowiskach 
przez władze okupacyjne stref 
brytyjskiej, amerykańskiej, a na- 
wet francuskiej doidziemy do 
wniosku: Widmo potęgi nieimie- 
ckiej z wszystkimi jej okronnoś- 
ciami znów zagraża światu. Wul- 
kan niemiecki nie wygasł, grozi 
igo wybuch w postaci wojny 
edwetowej. 


Dzisiaj jnż można stwierdzić 
stanowczością, że denazifi- 
anych rezulta- 


z całą 
kacja nie da 


poza 


tów, nic nie wskazuje na to, że 
Niemcy wyrzekną się odwetu 


zdolne do pokojowego 
życia z innymi narodami. 
Dlatego trzeba dążyć do bez- 
względnego uniemożliwienia roz- 
rostu potęgi gospodarczej i mili- 
tarnej Niemiec. Jest to zadanie, 
którema łatwo dziś, przed konfe- 
rencją pokojową, można sprostać. 
Należy zlikwidować źródło potę- 
gi eospodarczej Niemiec. Tkwi 
ono w Zagłębiu Ruhry, Saary i 
Nadrenii. Ta rozwinął się potężny 


współ 


przemysł hutniczy, chemiczny i 


zbi owy Saa 
ry i Nadrenia n ie- 
lone z niemiec! JO 
litycznego i gos 0- 
gate te kraje nie 2 5 
idei woiny odwetowei ale 
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w postaci oddzielonego państwa, 
okupowanezo jak reszta Niemiec 
z unarodowionym przemysłem, 
pod międzynarodową  kontrołą. 


Jest to francuski punkt widzenia 
na sprawę przyszłości Niemiec, 
referowany na konferencji 4-ch 
ministrów przez przedstawicieia 


Fra Bidault. 


Min. Bidault jak w okresie po- 
koja Wersalskiego jego rodak 
Glemencau zajmuje słuszne i bez= 
względnie zdecydowane stanowi- 
sko webec Niemiec. Anglia obe- 
cnie, jak i za czasów Lloyd ( 
ge zdaje Się uważać, że Ni 
reakcyjne, w miarę silne, 


cji min. 


szym taranem  torujący 
asom droge do przewagi 


w Europie, 


Tym razem jednak francuski 
punkt widzenia ma poparcie po- 


tężnych sojuszników: Rosji, Pol- 
ski i wszystkich tych państw, 


które przeszły przez piekło hitle- 
rowskiej okupacji. 


Za francuskim punkte 
nia przemawia równi 


świat 


czenie pierwszej wolny 
wej, traktata wersalskiego i do- 


świadczenie 7-miu agresji Nic- 
miec w Stosanku do samej tylko 
Francji w okresie ostatnich 
lat 150. 

Drteim zagadnieniem 
samej sprawie fest wolność dła 
Łnńżyc Naród łużycki, który 
przez wieki był tępiony i maitre- 
towany przez Niemców, a do dnia 
dzisiejszego, wbrew poczuciu ete- 
mentarnych praw sp re on ie 
a narodów 6 swoim los praw, 

które tkwiły w Aiia ia ch 
założeżiich minionej wojny, a po- 


dziś dzień traktowany jest jako 
część Niemiec, musi uzyskać wol- 


Oc dłączenie od Niemiec Zagłę- 


bia Ruhry, Saary, Nadrenii a w 
równym stopniu i Łużyc, które 


muszą być wolne i same zadecy- 
dować o swoim losie, znajdą swo- 
ich rzeczników w imię dziejowej 
sprawiedliwości i trwałego po- 
koñt. 


Zmieniły się ezasy 
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wości różnego 
w stosunku do I 
rzy. Nikt ich nie maltretować 
czy głodzić, choć to ostatnie przy- 
dałoby się nan jako mały z 
dwie procent j 
swą krogulczą 
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wziąć udzi 
na źródła paska! y 
Dia tych, którzy w najtrudniejszym 
i dbudowy naszego kraju tu- 
:d krzywdą, potem i łzz 
nadto dobrze poznaliśmy na R 8 że w ramach państwa demokratycz- robotniczych nie ma żadnej 
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jemy stąłą zwyżkę 
cen ną artykuły pierwszej pi dts zeby a> 
Aż ezrozurmiała cho to = 
n rozumiatą dla społec czeństwa N 


g0, powodującą wiele roz 
e i zawodu wśród tych 
stkich, którzy w ciężkiej pra- 
odbudowy kraju nie mogą 
wszystkim, nie Propatejor 
ym do. zarobku wydatkom. 
d właśnie brały api począń k 
kiego rodzaju j 
mięcia w aparacie pań- 
to była aparacie 


pań- 
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cen, zwłaszcza 
żywcze pierwszej 


towani zostali 
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w ręku spekulan. 


mą ulicąck n | 
=p Ff: Łay 

Inu obfity bi 
zvwdą ludzka nie 


ze rusząć się zbyt 


pozwala j es 
wo; mamy czas, maluczko a w cią: 
JI ez głym treningu przy pracy zapomną 
zwala bowiem skazanych użyć do o „dawnych dobrych czasach“ zmaj 
roboty, której jest aż za dużo w dując tu,na odcinku codziennej ucz- 


Odeszli imocodawcy... 


ap. Po krwawym zdławieniu przez 
Włochy faszystowskie niepodległości 
Abisynii przy użyciu bomb i gazów, 
walka Ludowei Hiszpanii z bunto- 
wnikiem gen. Franco była Crugim i 
największym wydarzeniem w świe- 
cie, które zmokilizowało op'vię i siły 
wrogich przed wojną obozów demo- 
kratycznego i faszystowskiego, AT- 
mię Ludową, walczącą o wolność za- 
silali wówczas nieustannie udzie, 
którzy setkami kilometrów przekra- 
dali się poprzez wrogie kraje, aby 
chwycić za broń. 


Gdybyśmy chcieli szukać wzorów 
historycznych w przeszłości, odpo- 
wiadających temu zjawisku — nale- 
żałoby czytać przede wszystkim naj- 
piękniejsze strony polskiej historii 
związanej z tymi postaciami, które 
na całym świecie walczyły o cudzą 
i swoją wolność.. 


Pamiętamy jeszcze dokładnie te 
chwile, Obóz postępu, socjaliści pol- 
scy solidaryzowali się, wówczas ze 
swoimi przyjaciółmi z półwyspu pi- 
renejskiego poprzez manifestacje, 
rezolucje, zbiórki pieniężne i życzli- 
we słowo. Pamiętamy także „świę- 
cone ryngrafy' wysyłane z naszego 
kraju katowi narodu hiszpańskiego. 


Obóz demokracji nie był niestety 
jednolity w działaniu. Szarpały nim 
sprzeczności wyrosłe na gruncie 
interesów kapitalistów powodują- 
cych się w działaniu jedynie doraź- 
nym zyskiem. Po ludowej Hiszpanii 
przeszły czołgi włoskie, zalały kraj 
bomby hitlerowskie. Siły ludu hisz- 
pańskiego zostały zdławione. 

Wczorajsi mocodawcy Franca po- 
nieśli najbardziej zasłużoną karę. 
Rozstąli się z życiem*jako zbrodnia- 


rze, godni jedynie powszechnej po- 
gardy, Wydawało się, że wraz z ni- 
mi podzieli od razu ten sam los i ich 
hiszpański najemnik. Tymbardziej, 
że wspierał w czasie wojny faszyzm 
tym, na co go było stać. A jednak... 
Rząd polski wystąpił w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ z oficjalnym 
wnioskiem usunięcia z Hiszpanii re- 
żimu gen. Franco, jako groźnego dla 
pokoju światowego. Wskazano na 
dowody w formie dużej ilości hitle- 
rowców ukrywających się w tym 
kraju i dokonujących pracy wyna- 
łazczej nad energią atomową. 


Rząd francuski popierając stano- 
wisko Polski oświadczył: „Francja 
uważa zgrupowanie wojsk hiszpań- 
skich na granicy swej jako zagroże- 
nie: Rząd francuski dostarczył już 
Komisji, wyznaczonej dla zbadania 
niebezpieczeństwa reżimu generała 
Franco, dokumenty wojskowe i poli- 
tyczne i zamierza dostarczyć ich 
jeszcze więcej. Zapytany czy Fran- 
cja obawia się inwazji ze strony 
Hiszpanii odpowiedział: „Nie sądzę, 
aby groziło nam niebezpieczeństwo 
w obecnej chwili, ale za Pirenejami 
stoją potężne siły wojskowe. które 


„. I Franco 


„liczebność armii „niewalczącej” Hisz- 
panii wynosiła podczas wojny 800.000 
żołnierzy. 

«na jednego oficera w armii hiszpań- 
skiej wypada 6-ciu żołnierzy, 

.«w Hiszpanii przebywa obecnie 200.000 
zakonników i księży. 

«Kościół w Hiszpanii jest właścicielem 
330/ę ziemi, licznych domów czynszo- 


wych, banków i fabryk. 


Anglia również wkracza na 
drogę unarodowienia przemysłu. 
Partia Pracy wniosła ostatnio do 
Izby Gmin projekt unarodowie- 
nia przemysłu stalowego, który 
w ogólnej gospodarce Anglii ma 
kluczowe znaczenie, wpływa bo- 
wiem w sposób decydujący na 
przemysły pokrewne, a w pierw- 
szym rzędzie na zbroieniowy. 
Rzecz jasna, że projekt wywołał 
ostre sprzeciwy ze strony pra- 
wicowej opozycji. Sam. Winstow 
Churchili przemawiał aż 25 razy 
przeciwko unarodowieniu, moty- 
wując swój pogląd tym, że w 
wypadku pozbawienia przemysłu 
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Demekratyzacja gospodarcza 


prywatnej, 
produkcja spadnie w sposób ka- 


bodźca inicjatywy 
tastrofalny. Faktycznie chodzi 
prawicy o to, aby ogromne zyski 
szły do kieszeni przemysłowców 
i żeby pokrewny przemysł zbro- 
ieniowy nie został uzależniony 
od państwa, lecz mógł nadal być 
instrumentem w rękach Kapita- 
listów w obronie stanu posia- 
dania. 

Uspołecznienie przemysłu sta- 
lowego będzie wielkim zwy- 
cięstwem Partii Pracy w stosun- 
kaca wewnętrznych i międzyna- 
rodowych. i 


mogą stać się niebezpieczne w przy- 
szłości. Nie jest normalne groma- 
dzenie w czasie pokoju takich sił 
zbrojnych na naszej granicy. Naród 
francuski pragnie, aby w Hiszpanii 
utrwalił się rząd prawdziwie demo- 
kratyczny i republikań: 

Generał Franco tymczasem zmie- 
nia szyld. Formalnymi dokonaniami, 
fałszywymi oświadczeniami chce 
przekonać świat, że zmienia swe po- 
stępowanie. Bałamutnym frazesem 
pokrywa nadal brutalną walkę z re- 
publikanami hiszpańskimi. Procesy 
i wyroki śmierci dokonywane na 
najbardziej wiernych działaczach de- 
mokracji nie ustają. 


Reakcyjne koła amerykańskie i 
angielskie hamują jeszcze ostatecz- 
ne decyzje Rady Bezpieczeństwa, 
Czy na długo? Wierzymy w to, że 
nie. Ludy całego świata nie zniosą 
bowiem, aby wylęgarnia nowego nie- 
bezpieczeństwa faszystowskiego mo» 
gła istnieć i zagrażać pokojowi. Re- 
publikański rząd Hiszpanii nie jest 
dziś osamotniony, jedynie jego po- 
wrót do kraju może zadecydować 
o szczęśliwym losie ludu hiszpań- 
skiego. 


musi ode ść 


„ustrój państwowy Hiszpanii jest wzo- 
rowany na faszyzmie włoskim. Zamiast 
związków zawodowych istnieją 26 korpo- 
racji, w których są zrzeszeni jednocześnie 
pracodawcy i robotnicy. Kło nimi rządzi? 


„podczas wojny Hiszpania zakupywa” 
ła w Ameryce į Argentynie oraz dostar- 
czała Hitlerowi: naftę, benzynę, żelazo, 
wolfram, ołów, miedź, fosfaty, oliwę, 
pszenice, cukier. 


„gestapo przez cały czas wojny rzą- 
dziło w Hiszpanii jak u siebie w domu. 

50.000 hitlerowców otrzymało po klę- 
sce nazwiska. 


.. poza tym w Hiszpanii przebywa co 
najmniej 60.000 „cywilnych” uciekinie. 
TÓW... 


«dwa miliony Hiszpanów przebywa 


dziś jeszcze na emigracji. 


«za czasów rządów Franco wykonano 
w Hiszpanii 300.000 wyroków śmierci... 


«Hiszpania podziemna walczy! W Hi- 
szpanii przeciw faszystom zjednoczyły 
się wszystkie partie: antyfaszystowski 
ruch tworzą we wspólnych szeregach: re- 
publikanie, narodowi katolicy, socjaliści, 
komuniści, podziemny ruch faszystowski 
wydaje liczne nielegalne pisma oraz czyn- 
nie walczy z żandarmerią Franco, 


Ministrowie przerwali obrady 


Konierencja Ministrów zosta- 
ła odroczona do dnia 15 czerwca. 
Można już więc poddać ocenie 
wynik 3 tygodniowego okresu 
rozmów. Powszechna opinia, że 
rezultaty Są nikłe, jest prawdzi- 
wa. Porozumienie zostało osią- 
gnięte tylko w kwestiach drugo 
i trzeciorzędnych. W sprawach 
zasadniczych nie ma rezultatów, 
chociaż długie dyskusje pozwo- 
liy na zbliżenie poglądów po- 
szczególnych mężów stanu. War- 
to się zastanowić nad sprawami 
spornymi: 


JUGOSŁAWIA — WŁOCHY 

Spór dotyczy Krainy Julijskiej. 
Obie strony domagają się przy- 
łączenia do swoich państw. Róż- 
nica poglądów Ministrów odnosi 
się faktycznie tylko do przysz- 
łości Triestu, który jest natural- 
nym ośrodkiem Krainy Julijskiej. 
Przedstawiciel rządu sowieckie- 
go poparł żądanie Jugosławii 
przyłączenia do niej miasta, mi- 
nistrowie Anglii i Ameryki uwa- 
żają, że rozwiązaniem - sytuacji 
będzie uczynienie Triestu wol- 
nym miastem oraz iumiędzynaro- 
dowienie portu. Odnośnie samej 
Krainy  Juliiskiej poglądy są 
zgrubsza zgodne — przyłączenia 
jej do Jugosławii. 


ODSZKODOWANIE .WŁOSKIE 
Związek sowiecki domaga się 
od Włoch sumy 300 mil. dolarów, 
z której to sumy sam ma otrzy- 
mać 100 mil. dol. reszta zaś ma 
przypaść państwom, które ucier- 
piały od agresji włoskiej. Delegat 
Francji popiera ten punkt widze- 
nia, natomiast przedstawiciele 
Anglii i Ameryki są przeciwni 
nowemu obciążeniu Włoch i żą- 
dają całkowitego wyrównania 
strat jakie poniosły firmy angiel- 
skie i amerykańskie, które miały 
swoje kapitały we Włoszech. 


KOLONIE WŁOSKIE "r 
Projekt sowiecki przewiduje 
opiekę nad każdą z byłych kolonii 
włoskich przez wszystkie mocar- 
stwa sprzymierzone i przez Wło- 
chy. Francja skłaniała się ku od- 
dania pod opiekę Włoch, zaś ame- 
rykański projekt zalecał ich od- 
danie pod opiekę Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. O ile trzy 
wspomniane projekty są sobie 
pokrewne i łatwe do uzgodnienia 
o tyle brytyjski punkt widzenia 


nie da się z powyższymi pogo- 
dzić, domaga się bowiem  „nie- 
podległości“ dla włoskich kolonii, 
ale nic nie mówi o wycofaniu się 
wojsk angielskich,, przeg, które 
wszystkie kolonie sa okupywane. 


tine A 


A 


Sprzwa meii 
Indie 
przeciwieństw. Przeszło 300 mi- 


są krajem wybitnycli 
lionowy naród zamieszkuje 15 
prowincji angielskich i dużo kra- 
jów lennych w stosunku do An- 
glii, rządzonych przez radżów i 
macharadżów, których mało ob- 
chodzi los Indii — interesuje ich 
tylko los pariasów, sprawy spo- 
leczne w sensie utrzymania SWO- 
ich pelnych przywilejów stano- 
wiska i stosunek do nich Vice- 
króla. Sprawę  ogólno-indyiska 
reprezentują stronnictwa poli- 
tyczne, wśród których czołową 
rolę odgrywa partia kongresowa 
i Liga Muzułmańska. Stosunek 
Anglii do sprawy indyjskiej jest 
uzależniony od tego, iakie stron- 
nictwo jest przy władzy w W. 
Brytanii. Konserwa'yści są prze- 
ciwni wszelkim ustępstwom wo- 
bec Hindusów, wychodząc z za- 
łożenia, że nie należy im przyznać 
żadnych praw, wobec wielkiej 
rozbieżności interesów poszcze- 
gólnych państw, wchodzących w 
skład Indii, rozproszkowania na= 
rodowego, religijnego, spoleczne- 
go i niejednakowego poziomu 
kultury. Partia Pracy dochodząc 
do władzy stale popierała pre- 
tensje narodu hinduskiego. Obec- 
nie rząd: angielski występuje z 
pewnymi -propozycjami w spra- 
wie utworzenia państwa hin- 
duskiego, propozycia ta przewi- 
duje utworzenie państwa fede- 
ralnego w Indiach, z jednym rzą- 
dem obejmującym również pań- 
stewka radżów i macharadżów. 


Triest leży na ziemiach 
słowiańskich 


Nie wszyscy zapewne wies 
dzą, że Triest port i iniasto nale- 
żące dotychczas do W.och, leży 
na ziemiach słowiańskich. Kraina 
na terytorium, której powstał 
Triest wcina cię półwyspem w 
północno-wschodnią część Adria- 
tyku i nosi nazwę  Julijskiej. 
Składa się ona z trzech prowincji: 
Istrii, Triestu i słoweńskiego Po- 
morza. W roku 1918 Kraina Ju- 
liiska została przvznana Wio- 
chom i od tego to czasu ludność 
słowiańska poddana została róż- 
nego rodzaju szykanom, które w 
okresie faszystowskich rządów 
Mussoliniego doszły do formy 
prawdziwych prześladowań. 

Obecnie na konferencji pa- 
ryskiej sprawa Krainy Julijskiej 
wypłynęła znów na forum najpil- 
niejszych zagadnień. Chodzi o 
to, komu przyznać Triest wraz 
z resztą terytorium: Włochom 
czy Jugosławii. 

Jugosławia opierając się na 
historycznych i etnicznych da- 
nych stwierdzających . słowiań- 
skość Krainy Julijskiej domaga 
się zwrotu tych ziem w czym po- 
piera ią większość państw z 
ZSRR na czele, natomiast pań- 
stwa anglosaskie proponują wy- 
łączenie miasta Triestu z teryto- 
rium i pozostawienie go przy 
Włochach. Prejekt ten spotkał 
się z żywym sprzeciwem Jugo- 
sławii, dla której Kraina Julijska 
bez Triestu nie stanowi żadnej 
pozycji w skali gospodarki kra- 
jowei. Triest bowiem jest natu- 
ralnym „oknem na świat“ nie 
tylko dła Jugosławii ale i dla 
reszty słowiańskich, nadmorskich 
rejonów północnego Adriatyku. 
Pomijając już fakty historyczne, 
uzasadniające pochodzenie miasta 
Triest zawsze był ściśle związa- 
ny i uzależniony nie tylko od 
Krainy Julijiskiej ale i reszty sło- 
wiańskich terenów  nadadria- 
tyckich. Przemysł, handel morski 
i konsiuncja "ryrobów przemy- 
słowych, wszystko to łączyło się 
pośrednio lub bezpośrednio ¿z 
państwem Jugosłowiańskim. 

W okresie kiedy Triest został 
oderwany od państw  słowiań- 
skich a więc od 1918 roku do 1945 
można stwierdzić coraz to dalej 
postępujący upadek portu i miasta, 
Na tyci to właśnie danych opie- 
rając się Rząd Jugosłowiański, a 
wraz z nim większość państw, 
domaga się zwrócenia całej 
Krainy Julijskiej, łącznie z Trie- 
stem — Jugosławii. 
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ieryka 


otu ptal 


(al 


od stełicy filmu do stelicy konserw 


(korespondencja własna) 


Wszystkim wiadomo, że Hollywood 
jest stolicą filmu, ale nie wszyscy wie- 
dzą, że wbrew przypuszczeniom, wielkie 
premiery filmowe odbywają się w Neo- 
wym Yow. Gwiazdy, reżyserzy, ope- 
rątorzy fibmowi i — niestety — dzien- 
nikarze, muszą nagle pakować manatki 
i  wsiadąć do ogromnego samolotu 
„Continestał clipper, Tam właśnie 
w Roxy dają premierę najnowszego szla- 
giem wytwósni „Metro“: „Dziewczyny 
z baletu Fliervey'a", tam w „China The- 
ater“ Paramount popisuje się swoją 
„Błękitna Dalia“, tam ujrzeć można 
Errola Fiynna w nowej zawadiackej roli 


TELEFON. 


Życie amerykańskie połączone jest 
nieodzownie z telefonem. Nie ma miesz- 
kania nawet na najbardziej odległej fer- 
mie, gdzie nie zadźwięczy dzwonek te- 
łefoniczny. Nie wiem kiedy i przy jakiej 
sposobności prowadzi się tutaj bezpo- 
średnie rezmowy. Dosłownie wszystko 
załatwia się przez telefon. Człowiek, 
który nie ma telefonu uważamy jest za 
To też o nowej premierze 
dowiaduje się telefonicznie, telefonicznie 
też zamawiam bilet ma „pokładzie” o” 
gromnego sześćdziesiętioosobowego sa- 
molotu, telefonicznie także Śniadanie na 
lotnisku (które zastaje 


„dzikirsa”. 


gotowe). 


WIELOBARWNA MAPA, 


Kafifomnia, to jak wiadomo kraj bez 
deszczów. Ta cecha klimatu zadecydo- 
wała o powstaniu Holływood, gdyż jak 


wiadomo nawet zdjęcia dokonywane 
je deszczu” muszą być w rze- 
ści nagrane w pełnym Słońcu, 


przeciwnym razie byłoby zbyt 
Prawdziwego +. dęarcna nie wi- 
ekranie nigdy. To też start na 
lotnisku b sk: 
słońca. Z 


kiem wielka maszyna 


ny w pro- 
po nru- 

i się nad mia- 
i SR Zaraz za 


aly koloru czer- 


gcym w zie 

miastem zaczynaja 

wonego, 

pola, jask 
h 


szybami ogromnych 


Sna 


owe bardzo wczesne jarzyny, które 


zimy” (2—3 tą m 


lobarwna mapa z najlepszeg 


He lecimy Obok nas unoszą 
/ powietrzu samołoty amery- 
é )wie i uczennice *”czą 
się topografii swego kraju z lotu 
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sami. 


szkół 


To ucznic 


skich. 


ptaka... 


stwowiona. 


TOWARZYSZE PODRÓŻY 

W samolocie przeważają tak zwani 
„akwizyteszy* handlowi, bardzo roz- 
powszechnieni w USA, bankowcy no i 
dziennikarze, węszący za sensacją. Cha- 
rakterystyczne jest to, że nikt nie ma 
czasu na przygłądanie się wspaniałemu 
pejzażowi. Bezpośrednio po uzyskaniu 
nermalnej wysokości, na stolikach poja- 
wiają się małe „Remingtony” i maszyńy 
zaczynają terkotać. Niektórzy odbierają 
w specjałnej kabinie radiotelefony od 
swych agencji. Rozkaz taki nieraz zmie- 
nia trasę, od następnego ladowania, O- 
pewiadano mi także, że pewien "zien- 
nikarz posłyszawszy przez radio © 0- 
gromnym pożarze, który się odbywał na 
trasie lotu, bez namysłu wyskoczył na 
spadochronie w pobliżu miejsca pożaru 
i dał do swego pisma wspamiały opis 
obser- 
jest to, 


z tego niebezpiecznego punktu 
wacyjnego. 


Charakterystyczne 


Norweska dresa 
io secializmu 


Rząd w Norwegii ‚spoczywa 
w rekach socjalistów, którzy kon- 
sekwentnie. realizują program 

przebudowy ustroju społeczneg 0. 
Na uwagę zasługuje w pierwszym 
rzędzie wielki plan w dziedzinie 
budownictwa. W okresie najbliż- 
szych paru lat ma powstać 100000 
nowych domów. Realizacja tego 
planu zapewni każdemu Norwe- 
gowi jeśli nie luksusowe, to w 
każdym razie obszerne, zdrowe 
i wygodne warunki mieszkanio- 
we. W dziedzinie przemysłu po- 
dobnie jak u nas wszystkie kłu- 
zoweę gałęzie zostaną unarodo- 
wione i przy każdym przedsię- 
biorstwie nawet prywatnym zo- 
stanie powołana rada zakładowa. 
Również żegluga przybrzeżna, 
posiadająca w Norwegii olbrzy- 
mie znaczenie zostanie upań- 

Niektóre rąłęzie 
już zostały uspołecz- 
nione. Któremukolwiek państwu 
się przyjrzymy, wszędzie da się 
zauważyć kryzys gospodarki ka- 
pitalistycznej. Świat zdecydowa- 


przemysłu 


nie wkroczył na'dro; postępu 
w duchu jeśli nie całkowitego to 
przynajmniej częściowego prze- 


jęcia przez państwo kluczowych 
galezi gospodarki. 

ków z przedsiębiorstw nie 
mogą inkasować prywatni ludzie 


że znowu mikt mic nie mówi, jeśl nie li- 
czyć rozmów radiotelefonicznych. 
CHICAGO. 

Istnieją ma świecie różne piękne 
i różne brzydkie miasta, nie ma jednak 
chyba drugiego, które tak jak 
zbudowane jest z samych tak samo wy» 
glądających ulic przecinających się re- 
gulamie pod kątem prostym. Z Totu 
ptaka wrażenie jest potężne, gdyż widać 
ład i porządek. Niestety po lądowaniu 
daje się odrazu we znaki miesłychana 
wprost monotenia, której mie mogą 
zmienić ami fantastyczne „neogotyckie“ 
kształty drąpaczy chmur, ani nawet naj- 
bardziej wymyślne relłamy. 

Za to bezkonkurencyjne jest jezioro... 
Jezioro jest oddechem Chicago, wszę- 
dzie tam, gdzie jesteśmy daleko od por- 

(drugiego 00 do wielkości po Nowym 
Yorku, chociaż jest to part wewnętrzny 
i to na wodach słodkieh.). Wzdłuż brze- 
gu ciągną się kilometrami wspaniałe bul- 
wary i aleje, a nieskończona ilość lamp, 
powtórzona w tafli wodnej daje wprost 
feeryczne wrażenie, 


Chicago 


Gdy się znów umosimy w powietrze, 
płyniemy nad największą na Świecie 
rzeźnią, która dostarcza mięsa świeżego 
całemu miastu, a wyrobów  konserwo- 
wych nie tylko całym Stanom Zjedno- 
czonym ale i niemal 5/6 świata. Wszyst- 
ko to co jemy w puszkach UNRRA zo- 
stało zabite i oprawione“ w Chicago. 

PRZYJAZD. 

Pod wieczór jesteśmy na miejscu. 
Już z daleka witają nas ogromne światła 
ostraegawcze na drapaczach chmur, © 
które byłoby się w wypadku nioświetle- 
nia nietrudno rozbić, gdyż samoloty 
pasażerskie lecą niżej niż szczyty glłówe 
nych drapaczy. Na lotnisku czekają au- 
tobusy i samochody. W autobusach 
miejsca są naturalnie zarezerwowane, 
kto chce jednak mieć samochód musi 
zatelefonować-.. oczywiście z samolotu. 
Taka - rozmowa telefoniczna włączana 
jest w cenę biletu. Miasto już rozbłyska 
światłami. Przed wielkimi pałacami kī- 
ttum ludzi, Nie sa to widzowie, 
bilety, które zdołali uzyskać opie- 


nowymi 
gdyż 
wają na koniec maja lub nawet na czer- 
wiec, są to wszyscy ci, którzy „muszą“ 
na własne oczy ujrzeć Judy Garland, 
albo Greer Garson — nowe sławy i no- 
we talenty Hollywoodu. 

A nazajutrz po premierze, trzeba na- 
tychmiast wracać do Hollywood, bo tam 
znów coś „kręcą“ i potrzebne są repof- 
aże. 

H. Smith 
Nowy York w maju 1946. 


ontra Watykan 
„Noty o muzach nad Tamizą” 
Tak się nazywa zamieszczona w 
Nr. 19 „Kuźnicy“ korespondencja 
ki lturalna M. Wionc zka z Lonudy- 
nu. Dowiaduje! ny się, co czytają, 
co myślą londyficzycy, czym pa- 
i eatra ch i na wysta- 


Wi ells, : ZI akoi gi- 
> ed- 


4943 
Niocl J 


erp na 
„Dła żadnego uczciwe: pa człowie- 

ka — „mówi w niej We lis — nie 
meż i ) jętn a roła Watyka- 
na w tej wojnie. Nie tylko mie o 

był się ou na słowa veia, rod z 

ił cudownie flirtować z przed 

stawicielamti Berlina i Tokio w 
dniach, kiedy miliony ludzi uda- 
wały się Ea kominy kremato- 
nę Jósefata“, 


kai artan e 
Austria epodie- 


oti zymuje pii 
głość. Jak wygląda ku tura odro- 
dzonej Austrii? — zapyta cieka- 
wy czytelnik. Lata hitlerowskie- 
go reżymu wytworzyły w Austrii 
bardzo ścisłą współpracę z Niem- 
cami jak również spowodowały 
emi wybitnych  Mteratów 


ih sztuki. Tygodnik paryski 
„a: trois'* wystąpił ostatnio 
Z iem pod adresem rządu 
w Amstrii i austriackiej opinii. DI 


1 


czego emigrantów austriack 
tęskniących za krajem i pragną- 
cych w Al trii pracować nie we- 
zwana ami oficjalnie ami 
] jalnie do powrotw? Wy” 


LI; 


dotz 4d 


st pominiianego tyg: 
ka referuje Nr. 11 „Odry w no- 
a> „co robią Niemcy“? 


ratów i pracowników te- 
ają za gramicą do- 
żwser Ł eopo!d Lind- 
urychu), grupa aktorów 
i tów zatrzyma- 
as wójny w Lóndynie, 
znajdują się pisarze 
Ka alama 

K 


J LUSE lias 
Theodor Kram Eva 
oraz młody po ta 


ry talent swój rozwii at 
n& emigracji, Esich Fried. W Sta- 
nach Zjednoczonych żyią Bertold 
Viertel. Ern st Watdinger, Her- 
mann Brech, Włoszech Th. 
Czokoi. Nie wszyscy pewnie ze- 
chcą wrócić, dla wielu nowa zie- 


lepszą choć drugą 


mia stała się 
ojczyzną. 
Tymczasem w 
ja się publiczne 
promitowa 
cowników 
trio tłumaczyli sie publicznie fil- 


r kraju odbywa- 
żaka anki'* skom 
inych politycznie pra- 
kultury i sztuki. Osta- 


Poszli w 
ie prof. Sedlak 


harmonicy wiedeńscy. 
delegacii (w ski ladz 


i Freitag oraz muzyk Maurer z 
Rady Zakładowej Filharmonii) do 
pier, republiki prosić o prze- 


Jaczenie i przyjęcie 
wie TNOŚCi. 


zapewnienia 


„eneral Franco przeciw inte 
lektualistom hiszpańskim“. Pod ta 
kim tytulem przemówienie na 
ZE ótódta iu międzynarodowym 
członków  Pen- Clubu wygłosił 
sekretarz oddziału kataiońskiego 
Przemówienie te omawia E. Ko- 
rzeniewska W „Kronice zagra- 
nicznej, w Nr -19 „Kuźnicy 
tamy między im: 

„Na podstawie porozumienia z 
rządem: Hitlera, Jorozimienia, 
które z jakichś ciemnych powo- 
dów zostało nazwane umrową 
kuti uralna, w Hiszpanii i zabre mio- 
no ksią 


Fmila Ludy wi 


44 © Ni- 
Tomasza Me 


zesnych lite- 


atów hiszpańskich czuwa stały 
i ostry nadzór, który uniemożli- 
wia im twórczo: Część z nich 
już wyginęła bądź to w obozach 


(Ma Pada = 
poetów), bądź 
ui (Garci 
nuno — pi- 
i obrofica 


chrześcifafi- 


koncentracy 
den z najlepszych 

też zostali rozstrze 
Lorca poeta. Aristii 
sarz baskijs ksiądz 
demokra 


Odrębna i wartościot 
ra katalońska podłega jeszcze sil- 
nięjszemu  terrorowi. Generał 
Franco zabronił paki cą " yda- 
wania książek w ięzy! 
skim, jak i wszelkiej c 
intelektualnej, posiać 
ie społeczne. 


aloñ- 


i wszelkie 


e zostały zani! 
że nawet faszyzm nie v y 
aby zabić duszę narodu, czego 


najlepszym dowodem jest fakt, że 
nauczanie języka i historii, a tak- 
że prace naukowe są podeimowa- 
ne i kontynuowane w ukryciu. 


Sobowtór Hitlera 
Radziecki reżyser filmowy 
Cziawreli, który w Pradz e nakrę- 
cił film „Przys siega” potrzebował 
do sera filmu odtwórcę roli Hi- 
tlera, Goeringa, Ribbentropa, ze- 
nerałów Paulusa i inny ych przed- 
stawicieli nazistow skie L Niemiec 
Dla roli Hitlera znalaz? on sobo- 
wtóra Hitlera w osobie pracowni- 
ka kolejowego Adolfa Holuba, z 
Kyszperku w Czechach wscho- 
dnich, któremu uderzające 
bieńistwo de dyktatora 
ckiego sprawiało podczas okum- 
racji wiele trudności. Obok Hohi- 
ba, który w międzyczasie otrzy- 
mał korzystne j Ħ 


Memme- 


propoz z Ħo- 
lywoodu, znalazł radzie- 
ki w Czechacir sob w i dła 


innych ról. _ Fak np. rcię ministra 
spraw zagranieznych xibbentro- 
pa odęrywa F. Perautką, pra 
mik  kancełaryjny administracii 
dziennika praskiego. 


COW- 


ranrnskie chrachynnki 

Francia literacka znów 
kwicie. Ruch wydawniczy 
Francji znajduje się w peł 
rozwoju, aż można pozazdrośc 


że tyle książęk nowych i 


W roz- 


autorów ukazuje się na 
Pierwsze 
Z e 
NOWO ri: 
tak wydawn Fo 
co wydaje kolek- 
ża, Bandeiń "a, 
rq Go- 
deta ukazwią. sie poezje Br 
Cocteau i Apollinaire'a. Ksiażka 
ku pamieci z itero. przez. Niem- 
ców zdowće zawiera g 
prac © tynr pisarzu. Czas , 
prasa codzienna znowu ujmują 


rmy i żywą treścią. 


Ostat ia Wole 


ofa wiele moralnych 


na wyw 


wstrzasów spowodowanych poli- 
tyka Petaine'a i Lavala. Wszyst- 
ko to znajduje ciągłe echo we 
francuskiej Mt :raturze. Obrachu-= 
nek trwa i będzi e dokonany wia- 
Śnie przez pisarzy, tak jak po 
klesce w r. 1870 uczyniło to pió- 


ro Żoli, Maupassanta czy Daude- 


ta. 
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Zdarzenia i ludzie 


wen 


Wypadek, który j tematem poniż- 
szego opowiadańia, miał miejsce zimą 
1944r. ną froncie walk z Finlandią, na 
jednym z odcinków Karelii. 
myśliwych samolotów 
tnisku w strefie przyfrontowej szykowa- 
ła się do lotu. Dwa aparaty 
oznaczone były marką „Jak“. Zatoczyw- 
szy koło nad lotni m i po zbadaniu, 
czy stącja radionadawcza dobrze działa, 
lotnicy obrali wskazany kierunek i zni- 
kli na zachodzie. 


Grupa na lo- 


szybkie 


Pod skrzydłem przewiały sine dymy, 
spłynął gaj, gdzie ulokowały się rezer- 
wowe oddziały, potem wyłoniło się 
wzgórze, które nie wiedzieć czemu nosi- 
ło nazwę „Ogórek“. Wzgórze raczej 
podobne było do olbrzymiej przewróco- 
nej szklanki posypanej śniegiem. Dalej 
błysnęło półokrągłe zwierciadło jeziora 
ujęte w ciemne ramy lasu. 

Zachodni brzeg jeziora znajdował się 
w rękach wroga. W tym miejscu na ma- 
pie widniała zarysowana niebieskim 
ołówkiem linia obrony niemieckiej. 

Ale i bez patrzenia na mapę widzia- 
ło się odrazu, że w zasięgu lotu skrzy- 
deł znajdował się kraj ogarnięty woj- 
ną. Czarne dymy były na drodze samo- 
lotu. Huk motorów zagluszał strzały ze- 
nitówek, 

Kierunek na lewo! — rozkazał pilo- 
tujący, Laringofon posłusznie przekazał 
rozkaz lotnikowi, który prowadził nastę- 
pny samolot. 

Teraz samoloty szły nad wsią. Gdzie- 
niegdzie stała ciężka bateria przeciwlo- 
tnicza, dla której warto było zatoczyć 
parę lotów w powietrzu. 

Parę razy to obniżając lot. to wzbija- 
jąc się w górę samoloty przeszły nad 
chatami, koto których życie jakby za- 
marło. 


Pochowali się — zauważył pilotują- 
cy. — Zresztą pomacamy trochę. 

Myśliwce znurkowały i jeszcze rez 
nisko lecąc nad wsią oddały serię strza- 
łów. 

Uciekając z pola obstrzału niemiec- 
kich zenitówek pilot drugiego samolotu 
posłyszał, jak dowódca grupy operacyj- 
nej zawołał z przerażeniem. T-dio prze- 
k: ywaio slowa. 

Nic nie widzę. 

— Powtórz! — krzyknął drugi lotnik. 

— Nie widzę. Ciemno. Nic nie wi 

Straszne nieszczęście przydarzyło się 
łotnikowi nad niemieckim frontem. Nie 
wiadomo dlaczego w jednej chwili oślepł, 
stracił wzrot w sie bojowego lotu. 

Lotnik zamarł w ciemnej kabinie. Rę- 
kami uczepił się steru. Przed nim roz- 
wierała si) czarna przepastna noc. Lot- 
nik zdjął rękawicę i potarł oczy, Odczuł 
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— OCZY: 


ua 


G <A AŻ 
BM i 
dotyk palców na twarzy, zamknął oczy, 
mocno zwarł powieki i spojrzał Ale 
mrok nie ustąpił. W pierwszej chwili 
, że samolot spada w dół 


zdawało mu się 
w bezdenną przepaść. Człowiek instynk- 
townie chwycił ster w tej chwili wyczuł, 
że aparat posłuszny jego woli wzbiją 
się w niebo. Lotnik mimowoli skierował 
oczy na tarczę zegara, zdało mu się na- 
węt, że widzi drżącą strzałkę wskazują- 
cą wysokość lotu. Ale nie, oczy miał nie- 
widome. Więc krzyknął jeszcze raz w 
ciemność, która go otaczała jak nieprzej- 
rzana noc. 

— Czy słyszysz mnie? Ja nic nie wi- 
dzę, nic nie widzę, 

Upłynęła zda się cała wieczność, za- 
nim jego ucha dobiegła odpowiedź. 

— Słyszę, słyszę, 

Teraz tylko ten jeden głos 
oślepłego z życiem i ze światem. 

Trzeba się było na coś zdecydować 
Ślepy lotnik obmacał części spadochro- 
mu, jaki miał na sobie. 

— Gdzie jesteśmy? — Zdaleka, być 
może z tej nazawsze straconej słonecz- 
nej przestrzeni, z połyskującego błękitu 
nieba, z tego, czego oczy niewidome już 
nigdy nie zobaczą, dobiegły słowa: 

— Wieś mamy za sobą. . Lecimy nad 
wąwozem. 

Był to jeszcze teren przeciwnika. 
Oślepły lotnik uprzytomnił sobie, że za 
wąwozem stoi młyn na wzgórzu. Stąd 
prosto na wschód droga. Jakieś 40 kilo- 
metrów lotu. Do skoku zawcześnie, Trze- 
ba poczekać. 


łączył 


— Gdzie jesteś? 

— Na lewo od ciebie, w odległości 
500 metrów. Trzymaj się tak jak teraz. 
Dobrze. Oślepły lotnik zdecydował się 
na ten kierunek tak dlugo, póki aie minie 


frontu. Potem można wyskoczyć z tej 
kabiny, w której niepodobna kierować 
motorem. 


— Zbliżamy się do zenitówek 
przedził lotnik z drugiego aparatu. 
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— Jak wysoko? 


— Dwa tysiące pięćset. 


To jedno można zrobić. Nawet nie 


widząc nieba i tarczy ze 


— Trzymaj się lewego kierunku. Le- 
cimy nad zenitówkami. Trzymaj się bra- 
cie, będzie dobrze. 


ędzie dobrze, bę 


dobrze — 


powtórzył głośno oślepły lotnik. Dobiegł 


go głos przyjaciela. 


— Minętiśmy pole ob ali. Kieruj 
się trochę na prawo. O tak, Trzymaj się 
tego kierunku. Jestem obok. Teraz on 
prowadzi samoloty, jest pilotem grupy 
na miejsce lotnika, który oślepł. 

— Gdzie jesteśmy? Gdzie jesteśmy? 


— zapytał ślepiec rozumiejąc że wycho- 
dzą z pola obstrzału, że za graniczną 
niebezpieczną linią obaj lotnicy znajdą 
się w bezpiecznej strefie, w której mo. 
żna już korzystać ze spadochronu. 

Ale odpowiedź nie przyszła. Głos, 
który wiązał ślepca ze światem, głos ten 
zamilkł, 

— Jastrząb, Jastrząb! Nie słyszę two- 
jego głosu, Odpowiadaj! odpowiadaj! -~= 
zawołał oślepły lotnik czując się odrazu 
osamotnionym i bezradnym. 

Długie chwile upływały w samotności 
Oślepły lotnik nie słyszał nic prócz huku 
motorów. Dotknął słuchawek, ale nie 
decydował się zdjąć. Zresztą na co się 
zdadzą słuciaw<i, Jeżeli zepsuć się ra- 
dio — nic me juz nie pomoże, nikt go 
nie wyprowadzi z ognia bitwy. Jeszcza 
raz, jak w pierwszej chwi? nagłego niec- 
szczęścia, poczuł, że na czoło wystąpił 
zimny pot. 


Omal nie krzyknął z radości, kiedy 
w słuchawkach odezwał się głos przy- 
jaciela. © 


— Jestem obok. obok. Mi- 


nęliśmy wzgórze. 


Jestem 


Westchnienie ulgi wyrwało się z pier- 
si ślepego lotnika. Teraz pod skrzydłami 
samolotu rozpościerała się ziemią ojczy= 
sta, znajdowali się rodacy. 

— Jak wysoko jesteśmy? 

— Półtora tysiąca metrów. 

— Skoczę — zawołał ślepiec macając 
części spadochronu, Ale w tej samej 
chwili pomyślał o samolocie. 

— Nie! krzyknął 
rezygnuję ze skoku. 
samego lotniska. 

Terąz oba samoloty kierują się do 
radzieckiego lotniska położonego w lesie 
w strefie frontu, Niewidzialne lecz silne 
węzły radiowe łączą oba samoloty. Sta- 
nowią jedną całość. Ślepy lotnik dokład. 
nie wykonuje każdy ruch nakazany mu 
przez przodowniką. Oczami swego przy- 
jaciela widzi koniec startu. Przygoto- 
wuje się do maszyny. 

Na lotnisku 
Ze schronów wybiegają lotnicy. Z mie- 
pokojem patrzą na oba samoloty, jak 
się opuszczają jednakowo na lotnisko, 

Ośle 


w kabinie. 


do przyjaciela —- 
Prowadź mnie do 


już wsz o wiedzą, 


ły  lotr'k 1 nieruchomo 
Przyjaciele, którzy podbiegli, 
zobaczyli, że ślepiec zdjął pilotkę i kie- 


ściskał 


rowany mimowolnym uczuciem 


i całował słuchawki od ra 


dni bohater totu 
Ślepoti, spowodo- 


Po upływie pięciu 
wyszedł ze szpitala. 
wana przez nadmierne naprężenie nef- 
wów, ustąpiła i dowódca zezwolił na 
kolejny bojowy lot. 

I. Osipow (izwiestja) 


Spółdzielnia wydawnicza „Czytelnik“ 
wydała na święto Konstytucji 3 Maja 


dzieło p.t. „Joachim Lelewel" pióra 
Ignacego Chrzanowskiego. Monografia 


znakomitego działacza polskiego i patrio- 
ty pierwszej połowy 19 wieku, ojca prą- 
dów demokratycznych na emigracji i w 
Polsce, napisana przez wybitnego i za- 
służonego historyka literatury, jakim jest 


Jerzy Andrzejewski 


Ignacy Chrzanowski — to pozycja rtů- 
wnie wartościowa jak i znamienna. 
Pamiętamy jeszcze z jakim wzrusze- 
nem braliśmy w latach hitlerowskiej 
niewoli nielegalne podziemne wydawnic- 
twa. Naładowane walką jak dy-amitem 
były naszą bronią duchową w dziejach 
zmagań o niepodległość. Kilkanaście za- 
drukowanych stroniczek formatu małej 
ósemki — oto zastępcza postać dzieła, 
książki polskiej w czasie niewoli. 


Setna pozycja „Czytelnika“ a zara- 
zem pokaźny objętościowo tom — to 
uwyđatnienie różnicy, to droga, jaką od- 
byliśmy od niewoli do niepodłegłości, od 
wegetacji kulturalnej do ponownego roz- 
rostu naszej kultury. Z tego powodu slu- 
sznie wyrażamy naszą radość, Bilans wy- 
dawniczy to bilans walki o upowszech- 
nienie kultury, każda nowa książka to 
zdobycie nowych rzesz czytelników. 


Wykaz „Czytelnika“ przedstawia się 
Znajdują 
ki o wielorakiej treści: dzieła 
ej w tym wypadku „Zasady 
j i  „Bibliotēkarstwo 


ilościowo dość imponująco. 


« 


STEN 
JUI 


pisowni 


r 
praktyczne” Gr) 
tura piękna — 17 pozycji; zarysy literac- 


a — 2 pozycje; Etera- 


kie ' literatura naukowa — 


his 


8 pozycji; 


wspomnienia — 7 
aktual- 
wydawnictwa dla 
>ozycji; wydawnictwa prakty- 
czne — 11 pozycji; książki dla dzieci i 
młodzieży — 22 pozycji; biblioteka mło- 
dego czytelnika — 6 pozycji; teki grafi- 
ne — 2 pozycje; nuty — 5 pozycji. 

Tyle suche zestawienie cyfr. Wniknij- 


yria, 


rtaże, 


styka, rej 


” 


my teraz w zakres tematyki — co zosta- 
ło wydane. Podkreślamy zarówno plusy 
jak i minusy omawianej akcji wydawni- 
czej, 

Literatura piękna. W dziale poezji 
ukazały się cztery tomy: Przybosia 
„Miejsce na ziemi“, Miłosza „Ocalenie“; 
Nowickiego „Podróż do Świętej ziemi“, 
Leca „Spacer cynika* (satyry). Ten 
szczupły dorobek nie stoi w żadnej pro- 
porcji do możliwości i potrzeb „poetyc- 
kiego rynku“, Razi nikła pozycja 4 wy- 
dań w stosunku zarówno wobec bilansu 
wydawniczego „Czytelnika jak i wobec 
tego, co nasi poeci w Polsce dziś piszą 
Wybór autorów jest raczej przypadkowy. 


Należałoby pomyśleć o przyp% nieniu 
wielu poetów przedwojennych, o stwo- 


rzeniu biblioteki, nowości poetyckich i o 
wydaniu antologii poezji wojennej i kon- 


spiracyjnej amtyhitlerowskiej  tudz.eż 
obozowej ostatnich lat (temat aż się 
prosi). 


%* 


TEM reaa, 


Julian Przyboś 
Równie bezplanowa jest gospodarka 


w zakresie prozy i przekładów. Współ- 
czesną beletrystykę reprezentują: repor- 
taż obozowy Szmaglewskiej „Dymy nad 
Birkenau“, powieść P, Gojawiczyńskiej 
„Krata“, nowełe J. Andrzejewskiego 
„Noc“, T. Hołuja powieść historyczna 
o powstaniu listopadowym „Próba 
ognia“. Znowuż tylko 4 a właściwie 3 
książki. 3 tematy w stosunku do ołbrzy- 
mich potrzeb naszego czytelnika i nio- 
żliwości pisarzy. Przeglądając w „Odro- 
dzeniu* rubrykę p.t. „W pracowniach 
pisarzy” widzimy, że bilans prozatorski 
„Czytelnika“ dałeko nie wyczerpał pisar- 


skiego zasobu. 


7 pozycji w zakresie prozy to pow- 
tórzenia klasyków i przedruki dzieł prze- 
dwojennych. Na pochwałę zasługuje, że 
pomyślano o przedruku „Krzyżaków“, 
„Starej baśni” Kraszewskiego i „Przed- 
wiośnia“ Żeromskiego. 


Dział przekładów ma tylko 2 pozycje: 
przedruk tłumaczeń Tuwima p.t. „Lutnia 
Puszkina“ i wznowienie „Cichego Do- 
mu“ Szołochowa. 

W  zarysach 
telnika'* 


literackich „Czy. 
odnajdujemy portret Joachima 
Lelewela pióra. znakomitego uczonego 
pols Chrzanowskiego, 
Jest to pozycja wartościowa, z uznaniem 
należy podnieść intencję wydawniciwa 
zapoznania nas z polską myślą demokra- 
tyczną, połowy ub. wieku, 
W zakresie „Historia, pamiętniki, wspo= 
mnienia* odnajdujemy odpowiednik 
Leśnodorskiego dziełko o Konstytucji 3 
Maja, Mościckiego wybór myśli Tadeu- 
sza Kościuszki, Ostrowskiego moaogra= 
fia o Kołłątaju. Gdyby wydawnictwo 
„Czytelnik“ dalej i planowo poszło 
w tym kierunku zapoznawania uas 
z polską demokratyczną myślą ubiegłych 
stuleci, spelniłoby wielką pożyteczną ro- 
lẹ w dziele dzisiejszej przebudowy Spo- 
łecznej i wypełniłoby olbrzymią lukę 
w świadomości kulturalnej Polak  ''kę 
powstałą na skutek ostatniego przemil- 
czania tendencji demokratycznych w kul 
turze polskiej a nawet utożsamiana pol- 
skości z nurtem zachowawczym. 


ego i; 


racego 


pierwszej 


W zakresie literatury naukowej ma- 
my tylko 5 pozycji, lecz czołowa — Ni- 
ny Asserodobraj — stanowi wartość niez 
przeciętną, Praca ta traktuje o narodzt- 
nach proletariatu w Polsce i jest donio- 
słym wkładem naukowym do naszej 


wiedzy o klasie robotniczej w Polsce. 
Życie aktualne, polityka, bolączki 

połeczne odbijają się najbardziej w na- 

szej codziennej Świadomości. W dotych- 


Seweryna Szmag 


czasowym dorobku 
nurt zainteresowań znajduje najbogatsze 
bodaj potraktowanie. 

W sumie różnorodność tematyki i wy- 
sitku 100 książek. Jest to już przyzwoita 
biblioteka w domu każdego, kulturalne 
go Polaka. 

Grzegorz Timofiejew 
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Wied. za 


E Gz 
<= uk 


Będziemy o twójwy miarowe s 
bez specj sy ch okul arówi 
Dotychc możność oglądania filmów 


rdzo ograni- 
pokazie fil- 
„audiosr 


tarowych byla b: 
zedwojennym 
systemu 


trójwym 


czona. Na p 


mù trójwymiarawego 
copiks* musieliśmy patrzeć na. ekran 
przez specjalne czerwona - zielone oku- 


lary, co było niepraktyczne i mezia 

Widzialność „trójwymiarowa” jest 
właściwa naszemu wzrokowi: dzięki te= 
mu; że oczy nasze: sg rozstawiane i przy” 
obiektowi z 


glądają się, temu. samemu 

dwu. pur widzenia. Kamera filmo- 
wą nie posiada, niestety, tych właściwo- 
ści; gdyż — jak powszechnie wiadómo— 


jest ty Jko jedna © wyświetłm się: na: ekraz 
nie jedną taśmą. 
Nie więc dziwnego 
wynalazcy, znając o 
wość wzroltu ludzkiego, skonstruowali 
aparat filmowy; zaopatrzeny” w dwa o- 
biekty wy, Na taśmie powstawał. podwój; 
ny zarys przedmiotów, osób, pejzażu. itd. 
Niestety, wzrok ludzki, bez pomocy 
okularów nie łączył, dwu współistnieją- 
cycłi: na. ekranie obrazów, w jedną ca- 
łość. Działo się to dzięki; temu, że obra- 
zy fotograficzne nachodziły na siebie, 
tworząc całkowity podwójny kontur. Ar- 
tysta ma ekranie zdawał się mieć: obok 
siebie: „ciało astralne” wykonujące iden- 
tyczne gesty. 


że inżynierawie— 
isana wyżejewiaści- 


Młody wynalazca francuski Charles 
Benajzyn wydał ostatnio rewelacyjną 
książkę: na temat nowych i niespodzie- 
wamyc ch. możliwości „zrozumienia” trój- 
wymiaru. na filmie, Książce tej dodaje 
znaczenia bardzo poważny wstęp, zale- 


pióra dyrektora fran- 
cuskiego instytutu filmów naukowych 
Jana Painlevć. O: czym nas przekonuje 
w swej bro e Charles Be É 

Wycho i r 
Dajmy 
mit pm 
proste m 


126 4 Ie 
cający tę metodę, 


założeń. 
pewne- 
mijiny w myśli 
tem a jednym o- 


że przyg 


e oczy. 
Skoro 

i odsu- 

łą się skracać 
ypadku prosta 


naturalnie 


)rZCzZ || V 
czym nie oddalając K 
nadal wyraźnie 
rzeć A się" „na prz edmio- 
się dalej. Stwierdzamy z 
Są one zamazane i niewy- 
i natomiast „przystosujemy” 
tych dalszych: przedmiotów, 
1, którą co dopiera czytaliśmy 


z taką łatwość staje się zupełnie nie- 
oświadczenie znane, przepro- 

y w „gimnazjach np. na 

pedtutyki filozofii. >Jedhak 

a sadza poznaniem dor 


wnioskami, ja 
enaj Zyn 


c ano 
twierdzi 


na- 
w swej 


I 


Foc; należy tylko wył 
jk abw śmiał» bez: okularów ogłądzć 
filmy padwójnywm obrAzem na taśmie 


i to nie posługując się okularami: 
W A 
wsze 
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nasz zdaje prawie 
wie nikt nie przygląda 


y siążkę; 
i — nie licząc poważnych wad wzrokos 
wych. - 
odległość. Dlacze$ 
gnąć tego samego w 
ekranie jest tœ ni 


oko. nasze AMOBARYĆ cznie. ocenia 


Na pl askiin 


gdyż mimo 


kinie? 


pięknej nier perspektywy 
jest. jednak tylko fotografią 
„ocenia”” film zawsze Z tej pa odle- 
głości, w zależności od. miejsca, które 


obraliśmy sobie: w kinie. 


Skoro jednak ekran zajmie prawie: car 
ła; ścianę kina: i, będzie: wklęsły,, dając 
samą. już przestrzenią idealne złudzenie 
właściwych odległości. zupełnie nieu- 
chwytnych dla fotografii płaskiej, nic 
nie stanie na przeszkodzie — twierdzi 
autor —  widdzialności trójwymiarowej 


Aby. rzecz całą, uła twić, autor dodaje, 
że widzialność trójwymiarowa wzroku 
jest odległościowa dość ograniczona, Nie 
mówiąc już o: tym, że na prz ykład: słońć 
ce, które jest kulg. przedstawia się jak 
tarcza, że tak samo kulisty księżyc — 


Schemat uzmysławiający system 
„autorelief* Charles Benajzyna. 
Jeśli umieścimy zapałkę w odle- 


głości 15 cm od oczu i jeśl' przyglą- 
damy jej się intensywnie, widzimy 
dwie zapałki ij to w punktach Bg 
B4, które odpowiadają liniom oczu 
DiG. 

Jeśli natomiast ustawimy 
zapałki Bg i B$ i będziemy się 
rać przyglądać im „na I Ee 


yż', zoba- 
czymy tylko jedną zapal 


dwie 


sta- 


w punk- 


ego doświadczenia, które ma 

obrazować łatwość prz 

nawet do: trudni 
trzeba, niestety, 
nie radzimy prze= 


ystoso- 
wania wzroku; j 
szych „sztuezek” 
zezować... więc 


dłuzać zaa wy. 


F 
ja 


Sad Komitetu e Puai ego: prof. dr 
Józef Cha 
prof, dr Natalia zizi S 
rektor dr 


nisław 


sińiski, dr Franciszek Fiedler, 


a- Grabowska, 
dr Bro- 
chaff, 


Kotarbiński, 

Adam 
Zygmunt Szymanowski, 
Kamisji Qświat. 


Tadtusz 
Kiauze, prof. dr 


prof. dr prof. dr 


Henryk Ułaszyn, 
KRN: Stofa i 


pozew 


iewski 


Treść: numer piermyszegat 


Jı Chałasiński Socjologiczne załbże* 
nia reformy wychowania: 


FE 

4, ps 

wa w 

iko tar 
bliskie 
dwuwymia- 


me posia- 


rójwyuniarę nie* oparty 
na przezwyczajeniw, wyr 


ad. 175 metrów ed 
odległości pod- 


nosi nie | 
naszeg 
stawa 


prosta łą- 


nal- 


órą: tworzy 
; staje się tak minir 


e dany, obiekt ogłądamy właściwie 
z jednegam „punmłitu widzenia”. O ile 
trójwyimiar Į aje i na przykład: tram- 
waj w odległości, S0W metrów; nie: staje 


się „płaski”,. tm tylko. dłatega 
zwyczailiśmy się do jego fý ; 

Teoria miadtgo autora nie jest więc 
niemożliwa, nasz: istotnie przy- 
swaja sobie vrażeniae ij pr 
czaja się: aby imiat wid 


że przy- 


tak 


a nie inaczej, 

Dużą trudność przedstawiać będą w 
przyszłym filmie trójwymia owym tak 
zwane „przej + ze „zbliżenia? dajmy 


na to: twarzy, na szeroki plener. Zdarza 
się jednak'nie raz, że rozmawiamy z ja- 
kąś osobą, która później; usuwa się z na- 
szego pola widzenia, pozostawiając miej- 


sce pejzażowi, który, bynajmniej nie jest 
przez to zamazany. 

To jest teoria, Trzeba: Się teraz prze- 
konać jak ada praktyka. 


wyświetlano próð- 
sali w* Paryżu film 


nakręcony ï rzucony na 


Przed miesiącem 
nie w niewielkiej 
trójiwymiarowy, 


ekran. w edług wskazówek. Benajzyna 
Os soba, którą najszybciej „przyswni Ha” 
sobie trójwymiar, miała. podnieść 


minutach 
rwie: dt 
ł wymiarz 
naby powiedzieć, 


Stało się to już 
dransie 
rientc 


po: 5 


że re 
lawalający gdyż przykro 


pierw minut 
mu. si - 1 
Nie jest tO. J 
kilka filmów 


trójwy 


me dziecka 
do gory nco 


ani wy 


ŝamo odw 


omości, 
cenia, 
ESE ay 
zekujemy więc na zechnie- 
jnego wynalazku. 
Leon Bitkowiecki. 


ciwy. 


Tozpow: 


RR TORO "REP a TT TTTZTTNB 


dobrej ro» 


— Zasady 


T. Kotarbiński 


— 


boty. 

B. Łapicki Demokracja i jej wartoś 
etyczna, 

Z. Szymanowski- Zagadka życia i od- 
rodzenie samorództwa 

J Kamors — W. dziesiatą rocznicę 


śmierci Pawłowa. 


Adres administracji: Łódź, 
wewn. 21. 

Prenume* 
PKO 
„Myg 


redakcji i 
Piotrkowska 86; tel ; 
Cena egzempłarza: zł 55 — 
ratata kwartalna zł 150. — 
VII-995 z zaznaczeniem 
Współczesna”. 


Konta 


Wyd. 


Dła kłasy robotniczci nie mo- 
że być obojętne, kto jest nauczy- 
cielem i wychowawcą jej dzieci. 
Nie jest to obojętne również dla 
polskich chłopów. Dobrze to 
wiemy, że twórczą rol. człowie- 
ka pracy potrafi docenić przede 
wszystkim ten, kto sam spośród 
takich ludzi wyszedł i wyniósł 
z domu kitt dla ofiarnego wysił- 
ku ojca i matki. 


Tylko pozornie się wydaie, 
że nauczycielstwo rekrutuje Się 
z*dzieci robotniczych i chłop- 


skich. W Polsce przedwrześnio- 
wej kandydatów do seminariów 
nauczycielskich dostarczało 
głównie drobnemieszczaństwo. 
Na 37.060 uczniów w £ > ch 
nacczycielskich w r. 1925/6 dzie- 
ci robotników Baie e 


było 1900 (5%), na 35.000 ucz- 
niów w 19301] — tylko 18980 
(również 5%, Dzieci chłopskie 
w tych Doa latach: 10.200 


(27%) i 7.700 (257%) ogółu uczniów 
seminariów mauczycielskich. Re- 
szta to dzieci <drobnomieszczań- 
stwa. 

Nie chcę dowodzić, ġe mau- 
czycielstwo było reakcyjne: rze- 
ZE ŚĆ temu przeczy. Jed- 
1ak bezsprzecznie ma swoją wy- 
mowę fakt, że dzieci robotników 


przemysłowych stanowiły 20% 
ogółu dzieci, ale tylko 5% mæn- 
czycieli poeiedziło z tei klasy 


SPE HAE dzieci chłopskich by- 
ło ponad 6074, ale tytko .25%0 nat- 
czycieli pochodaiło z chłopów. 

Obecnie na podstawowym od- 
cmku walki © nową rzeczywi- 
stość społeczną — w walce © mo- 
wanego człowieka, sprzymietzeń- 
cem robotników i chłopów może 
imusi być nauczyciel syn 
tych warstw. Był nim dotąd tyl- 
ko w małym stopniu, bo z innych 
warstw pochodził. 

Tymczasem powojenna Tze- 
czywistość wcale nie świadezy 
o zmianie na korzyść pod tym 
względem. Nie rozporządzamy 
materialem statystycznym z ca- 
tej Polski, w ięc traro uperow ać 
cyfran w skali państw owej, ałe 
dane z różnych ośrodków dowo- 


dzą, że nie zmieniło się mic na 
lepsze. Na początku bieżącego 


roku szkolnego w zakładach 
ksz'ałcenia nauczycieli (na róż- 
nych kursach i w liceum peđa- 


gogicznym) w Poznaniu, obecnie 
najsilniejszym ośrodku przemy- 


słu w Wielkopolsce, na 288 ucz- 


EM > | 
A A R 


4 A GF BZ 


mów było 25 dzieci wobotników 
(9V4) q 52 dzieci apskich (182). 
Ten przy kie id, wystarczy jako 
najbardziej "reprezentatywny; 


właśnie w Poznaniu ma się 
spodzie >wać i ch i 
chłopskich dzieci wśród ZE 
datów na nauczycieli, 
Cyfry te świadczą, że nau- 
czycielstwo nie jest zawodem 
atrakcyinym, zwłaszcza dla 


dzietka robotn.czego i chłopskie- 
go, chociaż takim być powinno. 
Nie decydowało tu zupełnie tyl- 
ko okresowe upośledzenie mate- 
rialne zawodu, bo ten fakt datuje 
się jeszcze z czasów przedwe- 
jemnych. Przyznajemy, że o ile 
propaganda za wwstępowaniem 
do szkół zawodowych i na wstep- 
ny rok studiów uniwersyteckich 


była silna, to propaganda za 
tworzeniem robotnicze - chłop- 
skich kadr nauczycielskieh była 
słaba i słabe wywołała echo, 
zwłaszcza w kołach robotni- 
czych. 

Właśnie na tę stronę zagad- 


nienia chee zwrócić szczególną 


uwagę. 
Kadry nauczycielskie muszą 
zmienić swój społeczny skład: 


Nie możę być dziełem przypad- 
ku lub „powełania , kto ma być 
wychowaweą społecznie twór- 
czego człowieka. 


Dlatego niech 


Prpa pm" me: M2: 


uw 4 y Š 


Gs | z” 3 © == 
którym dobio człowieka pra- 
y leży ma ser zabiorą w tej 
sprawie otos decydujący: Związ- 
ki Zawodowe i Samopomoc 
Chłopska. 

Działacze Związków Zawo- 
dowych i Sam pomocy Chłop- 
skiej muszą znałeźć w przyszłym 
nańtczycieli swojego naturalnego 
sprzymierzeńca. Muszą więc 
mieć w młodych "nauczycielach 
swoich młodych braci. Jeżeli 
ich nie mają, muszą ich na kursy 
1auczycielskie i do liceów peda- 
gogicznych przysłać. 

Sytu-cja nauczycielstwa sta- 
bilizuje się powoli, warunki pra- 
cy w miarę odbudowy kraju po- 
lepszają gwarancję wybicia się. 
Skierujmy młodzież marzącą o 
lepszej przyszłości, mającą odpo- 
wiednie zdolności i zaintereso- 
wania do zakładów kształcenia 


CH, 


nauczycieli z wiarą, że jej tę 
przyszłość zapewnkny. 

Związki Zawedowe i Samo- 
pomoc Chłopska mogą tu zrobić 


duże. 

Musimy przystąpić do orga- 
nzowania tak pomyślnej akcji, 
która wytrwale przez kilka lat 
prowadzona zmieni ducha naszej 
szkoły skuteczniej, niż naipięk- 
niejsze progra:Try. 


è Stamisław Dobosiewicz 


ANTONI KASPROWICZ. 


WwW SZE 


s 


O «uieugięty i wiecznie walczący 
Wspaniały, dumny mój druhu z szeregu, 
Dokąd to szliśmy z tym bólem trawią- 
cym 
I z tym uporem, ach dokąd? Dlaczego? 


O nieugięty mój druhu, ach zaczym 

Gnała nas dzika tęsknota m yi, 
Gdy śród boufb grzmotn ` aczy 
Brnęliśmy pełznąc bru rowem? 


Ce nas za siła przez miasta płonące, 
Co za potęga przez dymy i zgliszcza 
Pędziła nocą, nas słabych, gdy w grzmią 


cych 


m E GU 


Satwach wróg krwawy plac boju vczy* 
szczałę 


itih 
buty 
poddali swe głowy, 


Czyśmy to z trwogi nikczemańej 


Pod ciosy kolby 
O driuhu, gdy nas wpedzono za druty 


Gdzie z głodu badyl ? 


ssaliśnry jałowy? 


O nieugięty mój druhu, w tej uedzy 
Której Bóg nawet ma ziemi nie przeczył, 
To miiłość wielka was grata i Żądza 
Poznania serca i duszy 'człowieczej. 


Kłaijpeda, 1948 m. 


TAM, G 


Na szlakach wędrówek dolnośląs- 
kich można często spotkać starsze- 
go poważnego pana, który zwiedza 
wszelkie opuszczone zabudowania, 
zatrzymuje się po wsiach na przyja- 
znych pogawędkach z tamtejszą lu- 
dnością, bada okolice, interesuje się 
wszystkim co zdradza w najmniej- 
szym nawet stopniu, iż kiedyś, przed 
setkami lat, na ziemiach tych wscho- 
dziło życie polskie, że tu właśnie za- 
kwitała i potężniała Polska, Ten za- 
myślony , poważny pan, to właśnie 
kustosz Muzemu Dolnośląskiego w 
Jeleniej Górze. 


Dzięki niemu, pracy jego i jego 
kolegom Muzeum jeleniogórskie na- 
leży już dziś do najbogatszego bodaj 
(po Krakowie) muzeum w Polsce. Do 
takiego stanu rzeczy w dużej mierze 
przyczynili się właśnie Niemcy, lo- 
kując tu właśnie , na Dolnym Śląs- 
ku, zwłaszcza w górach Karkonoszy 
więksżość eksponatów wywiezionych 
z Polski. Nie ma więc prawie dnia, 
by do Muzeum w Jeleńiej Górze nie 
przybywało coś nowego, czasem na- 
wet drobnego i małowartościowego 
pod wzglęgem artystycznym; prze- 
wążnie jednak spotkać tu można ist- 
ne arcydzieła, prace naszych najsła- 
wniejszych mistrzów pędzla, pióra 
czy dłuta. I tak ostatnio, np. w ma- 
łej wiosce sudeckiej Hainie, znale- 
ziono 3 płótna najsławniejszego ma- 
larza polskiego Matejki. Obrazy te 
w stanie nieuszkodzonym  przewie- 
ziono dọ muzeum dolnośląskiego w 
Jeleniej Górze, Prawie w każdym z 
większych pensjonatów  znajdywały 
się jakieś wywiezione przez Niem- 
ców z Polski zbiory. Od pierwszych 
więc dni oswobodzenia  jeleniogór- 
skie muzeum zostało wprost zarzu- 
cone różnego rodzaju eksponatami, 
odnalezionymi w zakamarkach pry- 
watnych wili poniemieckich. 


Początkowo praca była bardzo 
ciężka. Ileż zabiegów i starań, wie- 
dzy i cierpliwości wymagało uszere- 
gowanie, uporządkowanie tych 
wszystkich drobiazgów, zaścielają- 
cych półki, podłogi i ściany muzeum, 
Wśród tych drobiazgów, jak ciężkie 
kłody drzew, tkwiły ogromne paki 
z napisem „Mużeum narodowe — 
Warszawa", Kraków, Poznań itd. 


Dziś Jelenia Góra może się po- 
szczycić porządkiem i bogactwem 
swego muzeum, Dużą część ekspo- 


natów zostałą odesłana tam, skąd 
wywieżli je Niemcy, te zaś, które 
pozostały, stanowią wystarczającą 


ilość, by zapełnić wszystkie pamie- 
szczenią w gmachu. 
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Przechodzimy więc przez pięknie 
urządzoną zbrojownię, podziwiając 
najprzeróżnorodniejsze rodzaje bro- 
ni, od najprymitywniejszych „kur- 
ków” aż do artystycznie inktrusto- 
wanych srebrem i złotem pistole- 
tów. Na ścianach, na regionalnych 
kilimach i dywanach lśnią różnego 
typu szable, piki i dzidy, sztylety i 
noże myśliwskie. Jest tego dużo, 
bardzo dużo, trudno spamiętać wszy- 
stkie nazwy każdego rodzaju broni. 
Obok sali broni znajdują się izby 
sprzętów regionalnych codziennego 
użytku oraz mebli, 

Tamże znajdują się izby regional- 
nego sprzętu domowego, jak: mebli, 
naczyń stołowych itp. Wszystko tak, 
jak w Tatrach, pokryte rzeżbą, tak 
tutaj malowidłami. Przeważają wzo- 
ry kwiatów. a więc szafa ozdobiona 
wielkimi bukietami róż, obok łóżecz- 
ko dziecinne całe w girlandach z nie- 
zapominajek. Wygląda to barwnie i 
trochę egzotycznie — nawet ściany 
willi czy domów poozdabiane są ma- 
lowidłami, 

Na pierwszym piętrze mieści się 
galeria obrazów, urządzona dopiero 
w części, do dziś ciągle tu coś przy- 
bywa. Bywają też dnie, że stąd wła- 
śnie wynoszą ogromne skrzynie, za- 
adresowane do muzeów wszystkich 
miast Polski. Wszystko co zostaje 
zidentyfikowane, wraca spowrotem 


Literafura młodzieżowa 


Piękną zasługę posiada „Czyte!nik* 
w zakresie wydawnictw dla dzieci i m'o- 
dzieży. Łącznie z „Biblioteczka młodego 
czytelnika” liczymy tutaj 28 książek. Bo- 
gata różnorodna tematyka ód bajek da 
przypomnienia Żeromskiego („Siłaczka” 
i „Dr. Piotr"), 


piór, piękna szata graficzna, ilustracje naj- 


dobór wartościowych 
lepszych rysowników polskich—wszyst- 
ko to sprawia, że literaturę młodzieżową 
i dziecięcą „Czytelnika“ uważać należy 


za cenne osiągnięcie omawianej firmy 


wydawniczej. 


Fredro w ZSRR 


Na scenach radzieckich czy- 
nione są przygotowania w celu 
wystawienia szeregu sztuk A. Fre 
dry. W związku z tym udał się 
do Moskwy znakomity artysta 
polski Aleksander Zelwerowicz 
jako reżyser i konsultant. 


na swe dawne miejsca, nic tu nie 
ginie, nie marnuje się w zapomnie- 
niu. 

W ogóle życie kulturalne na tych 
terenach rozwija się powoli lecz sy- 
stematycznie, Ośrodkiem ruchu arty- 
styczno - kulturalnego jest „Gospoda 


Artystów“ w Jeleniej Górze, miesz- 
cząca się na vis a vis Muzeum, w nie- 
dużym, pięknie położonym pałacyku, 
Wnętrze nie przypomina zupełnie 
tak modnych dziś „klubów“ czy kas 
wiarni pseudo literackich „,,Gospo- 
da' jeleniogórska posiada charaktęr 
prywatnego, kulturalnego domu, w 
którym przybysz znajduje to wszy- 
stko, co po odrzuceniu górnolotnych 
frazesów, składa się na prawdziwą 
kulturę. Brak tu standardowych sto- 
lików kawiarnianych, gość zagłębio- 
ny w wygodnym fotelu otrzymuje 
filiżankę doskonałej czarnej kawy z 
rąk uprzejmych gospodyń, które jak- 
żeż w niczym nie przypominają na- 
szych kawiarnianych „pań z towa- 
rzystwa'. Ich pełna taktu, spokojna 
gościnność, w zasięgu której tak 
pięknie rozwija się życie kulturalne 
i umysłowe dolnośląskiego środowi- 
ska, sprawia. że każdy wstępujący 
w progi „Gospody', nawet przybysz 


' z daleka będący tu po raz pierwszy, 


od pierwszej chwili wpadą w zacza- 
rowany krąg sztuki nie tylko kuli- 
narnej ale i tej najczystszej przez 
duże „SZ* jak mówią w łódzkiej 
Syrenie. 


I jeszcze jedno. W „Gospodzie" 
jeleniogórskiej wypiłam aż 3 fili- 
żanki kawy, spędziłam tam czarów- 
ne dwie godziny czasu į naprawdę 
nie potrafiłbym przeprowadzić żad- 
nej selekcji wśród znajdujących się 
tam osób, selekcji jeśli idzie o ich 
pozycje czy wypchany portfel. Zu- 
pełnie inaczej niż u nas, gdzie po- 
cząwszy od „pań z towarzystwa” 
rozdzielających uśmiechy, starannie 
odważone ną uncje w zależności od 
stanowiska, pozycji czy grubości 
portfelu gościa, zebrani taksują się, 
stopniują iszeregują z dokładnością 
godną co najmniej najskrupulatnie- 
szego asystenta pracowni farmaceu- 
tyczno-chemicznej, 


Taką jest Jelenią Góra dziś, czy 
taką pozostanie w miarę zaludnienia 
się jej terenów — nie wiadomo. 
Jedno jest tylko pewne, kto raz za- 
kosztuje owoców prawdziwej kultu- 
ry, serdeczności i dóbroci ludzkiej, 
ten długo wspominać ją będzie z ża- 
lem, jak wspomina się coś naprawdę 
pięknego i niestęty tak rzadko spoty- 
kanego na ścieżkach naszych życio- 
wych wędrówek. 


HUMOR I SATYRA 


Uważacie — źle jest. 

Źle jest i tu mi nikt nie przetłu- 
maczy, że to, że owo i że wogóle... 
No, bo jest źle i już. 

A wszystkiemu kobiety winne. 
Baby, że tak powiem... Białogłowy! 

Ubzdurały sobie, wważacie, że są 
też ludźmiizażądały równych praw. 
No i dostały.. I czy to człowieka 
(w odróżnieniu od kobiety) nie mo- 
ga diabli brać?... 

Bo przecież czy to takie fiu_fiu, 
z długimi na dwanaście centyme- 
trów rzęsami i powłóczystym spoj- 
rzenii — może się równać z nami, 
panami i twórcami tego Świata?... 
Czy może?... 

Ale to już tak zawsze jest. Kiedy 
jesteśmy razem, w kupie wtedy 
każdy mówi: racja!.. A później, jak 
która obrzuci go tym powłóczystym 
spojrzeniem, lub rzuci jakimś mar- 
nym talerzem, to blednie, pot mu na 
czoło występuje i jest jak owieczka. 
Wstyd! obywatele! 

Trzeba się raz postawić i albo— 
albo... 

Ech!.. fak sobie przypomnę da- 
wne czasy!-. Wtedy to byłol... I su- 
kienka długa i gorsecik i spłonione 


liczko... A dziś?..» 
Piją, palą, ieżdżą samolotami, 
jak im perlonów nie kupisz — to 


obiadu przez trzy dni nie dostaniesz, 
do domu wrącają po dwunastej i 
uważacie, za parę lat — swych ko- 
biecych obowiązków wobec społe- 


Pożyczka będzie — rzecz bezsprzeczna, 
Jeżeli będziesz bardzo grzeczna! 
Dołary owszem — by się zdały, 

Lecz poco Samie twe morały? 


czeństwa pełnić nie będą chciały... 
Tak! tak!.. 


I dlatego musimy skończyć wre- 
szcie z tym hańbiącym nas stanem 
rzeczy. Albo jesteśmy panami tego 
świata — albo nie. Albo mamy coś 
do powiedzenia — albo będziemy 
dalej siedzieć pod pantoflami. 


Bo czyż nie jest hańbą, kiedy na- 
sze żony miast oddać nam swój 
przydział. papierosowy — wypala- 
jąjeszcze naszą „Wolność ''?... Czyż 
nie jest hańbą, że nasze córki z na- 
szych przydziałowych materiałów 
kostiumy sobie szyją i wódę chle- 
ją?.. Musimy uderzyć pięścią w 
stół ji zawołać: dość! Bo przecież 
gdy będą dalej i piły i paliły — 
to-co dla nas zostanie?.. Pokażmy 
światu i historii, że potrafimy być 
silni, zwarci i gotowi!.. 


Nie kupujmy perlonów i nie wra- 
cajmy przed godziną dziesiątą do 
domu! 

Nie chodźmy z nimi do kina i na 
majówki za miasto! 

Nie pozwólmy im marnować na- 
szych pieniędzy na ołówki do rzęs 
i kremy wszelkiego rodzaju i nie 
klipujmy im, nawet w dniu imienin, 
żadnych fatałaszków! 


Wykreślmy raz na zawsze z na- 
szego słownika powiedzenie: „ko- 
biety nie bij nawet kwiatem* i 
skończmy z tymi wszystkimi pie- 
szczotliwymi słówkami jak — ko- 


Caudilio z łajdactw swoich racji 
Popadł na rogi demokracji. 

To z sytuacji poznać snadnie, 

Że całym z rogów już nie spadnie. 


tek, dzibdziuś, gwiazdeczka i ma» 
leństwo. 

Najwyższy ku temu czas — oby 
watele! 

Pamiętajmy o tym, że jesteśmy 
w mniejszości. A że jesteśmy w, 
mniejszości, to nie jest żaden przy= 
padek, tylko wynik konkretnej pras 
cy kobiet, które systematycznie, 
zmierzają do wyniszczenia naszej 
połowy. Kobiety są zorganizowane! 
I leżą tu przede mną okólniki Ligi 
Kobiet, w których wyraźnie mówi 
się o walce z nami i w których za* 
brania się członkiniom Ligi rodzić 
dzieci rodzaju męskiego. 

I dlatego na atak — musimy od- 
powiedzieć atakiera! 

Lidze Kobiet — musimy przeciw- 
stawić silną, zorganizowaną, świa- 
domą swych celów Ligę Mężczyzn, 

A w walce naszej nie ugniemy 
się! I jeśli zajdzie potrzeba — to 
sami zabezpieczymy sobie ciągłość 
naszego rodu. 

Obywatele! Precz z kobietami! 

Marek. 
(Od Redakcji). Przed chwilą do- 


tarła do nas smutna wiadomość. 
Towarzysz Mar": przed kilku go- 
dzinami został w sianie ciężkim 


przewieziony do miejscowego szpi- 
tala. Według wszelkiego prawdopo. 
dobieństwa — stało się to na sku- 
tek odnalezienia: przez jego żonę 
rękopisu powyższego felietonu. 


Choć mocne zewsząd lecą ciosy, 
Kukła za chwilę łeb podnosi, 
Więc dać takiego trzeba łupnia 
By wreszcie djabli wzięli trutnia, 
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m - 
Knsimy 


Kobiety mie zdażą sobie. spra 
wy z. tego, jak wielki wpływ mar 
gtyby wywierać na poprz awę stor 
stn ków gospodarczych krajtt, 
gdyby | zorganizowane. 

Są dwa momenty, które dada 
ogromną siłę, z których dotych- 
czas żadnego nie potrafify wyko- 


były 


rzystać. Jeden: te, liczba kobiet, 
stanowiąca więcej niž połowę 
ludzkości, drugi. — to praca i- 


miar LOW: icie: 
damo= 


ką wykanywauią, 
prowadzenie gospodarstw. 
wych. 
Warto 
drugim 


zastanowić nad 
momentem. Gospodar- 
stwo domowe jest podstawą 
każdego państwa, każdego społe- 
czeńst: ra. 

_ Wysoki poziom 
domowych Świadczy 
i zamożności państwa. A więę — 
gospodyni domu jest tym czyur 
nikiem, który może podnieść. za- 
równa kulturę, jak i zamaoźność 


się 


gospodarstw 
@ kulturze 


krais przez. edpowiednie usto- 
sunkowanie się doswego. warsztą 
tu pracy, jakin, iest dom rodzin- 
ny. 

Warto zastanowić się nad 
tyyn, że dobrze i ładnie zorgani- 


zowany własny dom — to tak 


moralne tych 


5 że 
wszyst- 


zdrowie 


kich, którzy w nim zamieszkują. 
Sprawa dobrego zorganizowania 
domu jest więc zagadnieniem 


społecznym, z którym każda po- 
szczególna gospodyni domu rady 
sobie nie da. Trzeba się zrzeszać 


po te, aby wspólnie pokonywać 
wiele trudności wzajemnie się 
uczyć, dzieląc doświadczemiami 


własnymi i 
Świadczeń 


korzystając z do- 
ienych w szczegól- 


ności doświadczeń naszych sið- 
strzyc z zagranicy. 
Jak ma wygłądać nasz dom 


i jak należy w nint pracować. iest 
jedn iymy z podstawowych zagad- 
nień, którymi winna interesować 
się każda kobieta 

Ale to 


mnóstwo 


nie wszystko. J 
innych problemów, któ- 


re żywo interesują kobiety: i są jej 
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gadnieniami życiowymi mocno 
ae zatymi, up. sprawa wycho- 

wania dziecka i to nie tylko dzie- 
cka własnegę, ale mmóstwa sie- 
rot, którę namr w spadku pozosta- 
wila woitra. Kobieta jest główną 
wychowawczynią nawych poko- 


teń. Widocznie nie spekhria tej ro- 
li dobrze, skoro, jest tyłu złych 
ludzi mæ świecie, którzy mordują, 


kłamią i utrudniają życie całej 
ludzkości tak dalece, że doprowa- 
dzają do tak straszliwych kata- 
strof, iakimi są wodny. 

tej dziedziwie mu- 
nad sobą 


Więc b w 
simy Się zastanowić 
i powiedzieć sobie, że iesteśniy 
złymi wychowawczyniami i że 
trzeba to zmienić. | znów może 
my te: zwobić; tylko pe Qrg; wmi- 
zewanie; się kt wspólmą pracę nad 
soba i pad za gadnieni am wWysHOo- 
wawia nowych lepszych pokoleń. 

To są zgrwbsza nakreś! sej 
dwa naiważniei zagadnięni 
imteręsttiące Ale jest mnó 
stwo innych, 


wiążących 
się z tymi z >zymi proble- 


ściśle 


mami, a © któny bęzwzględnie 
winny rozstrzygać kcbiety, np. 
spółdzielczość ochrona pracy 
kobiet itp. 


Z tego płynie preęsty wniosek, 
že każda kobieta winna należeć 
do swojej organizacji kobiecej, 
która może i powinna rozstrzy- 
gas wszelkie sprawy imteresuią- 

> kobietę, a fest nią Spałęczną- 
Oby watelska Liga Kobiet. 

Jaki wikien być stosunek sa- 
cjalistek do tei organizacji? 


Socjalistki wimny być awalt- 
gardą w tej wielkiej pracy spor 
eRe wychewawczej jaką chce 
spełnić Społeczno - Obywatel ska 
Ligą Kobiet. Ślicznie zagadnienie 
współpracy sacialistek w Lidge 
Kobiet ujęła nasza towarzyszka 
posłanka, a obecnie vice-ministeTr 
Pracy i Opieki Społecznej S. Pra- 
gerowa, mówiąc na ostatnim 
zjeździe Społ. Ob. Ligi Kobiet, że 
ona sccialistka chce dopomóc ol- 
brzymim rzeszom kobiet , w ich 


Swieto Matki 


26. maja przypada dzień Święta Mat 


kù. To prèste zdanie jakże wiele posi 


w sobie tresci.. 


p pc tesm 


poprzestąć na tej 1 


notatce aby w sercach wszy 


nicznej 


kich wy- 
najczystszą mito- 
atka. 

tórych jestesmy wciąż 
k głych zmian, ciągłej 
waluącji i wartości. — 


zarować najtkływsze, 
ścią przepojane: słowo: m: 


W czasą 


h, wk 


de- 


warteść i znącze= 
nie sitowa matka pozos ta zma 


ę, nędzę i gł 
obliczu najokrufniejszych 
w. ebliczu w Szę- 
potrzeba było, ra aku, 
czyjeś cierpienie — 


Przetrwała woj! 
cliwiała się w 
prześladowań, 
dzie tam 


Śmierci, 
gdzie 


zja= 


gdzie t czaiło się 


wiała się toch a iofliarnt dio tej, 
dla kti rej człowiek jest był zawsze 
tyłka słuhkym  pofrzebującym ratunku 
dzeckiem. Jeśli prawda jest, ` mie 


ie mamora keez krew È bo 
łnierza — to wojnę 
Que to bowiem w najcięższy<! 
uczyły swych synów noś 
ich ua 
obrojiców SWE 


tę wys 


ły maiki. 
chwilach 
i poświęcenia, one to wychowalły 


dzielnych + zwycięskich 
go kraju, ong bez jednej izy w, syłały 
swe dieci w alczących œ woi 
ność i sprawię: diliw 

Dlatego też Tegai Natri, 
jest Świętem me tylko: fodzinmym, nie 
tylko osobistym — 
nanadową 
wszy AE ko 
j wyrazent 
zł ŚĆ 


Szer 


dzie: 


jest uroczystością 
agólnokrajowa, hołdem dia 
joh matek nasz» 50 
najsęrdeczaiejszy 

zięczności ca! 


laata 
Batar: 


czuć ii wd 


łaęz 


ga 
ta drugą 


neg 


p matki nasze, wsz 


kraju 


najlepszą 


łaćmy dług za ich łzy, n w 


e, za: ich męczę 


i iskie wędrówki 
ślaGami ukochanych stóp, 


za ick wierne 
ich ofiar gotowe SERCE. 


do wszystk 


| Ev EL 2 . e eta" od Z | 


Istotnie takie za- 
siebie, 


trudnym ży 
danie winnyśmy wziąć na 
my socjalistki. 

Aby to zadanie 
mié, musimy sie 
gotować. 

Wtym celu W. K. — P. P. S. 
w Łodzi, idąc na rękę kobiętom 
organizyłje kurs dła działączek 
społecznych w m-cu czerwcu rb. 
Liczymy na to, Że na kurs zgło- 
szą się masze towarzyszki z całe- 
go województwa liczrie. Zapisy 
ma kurs odbywają się w Powia- 
towych Komitetach P. P. S. i do 
dnia 1 czerwca winny być zakoń- 
czone. J. SŚwięcicka. 


należycie speł- 
do nisso przy- 


= wo z 
ją PA K Yy 
a SA | 
BJ ga: 
dam w kamienicy. Kamienica Kiedy wracam do siebi ma 4rzodie 
duży dom w mieście składa piętro mam zwyczaj na każdym pół ;pię- Na marginesie dyskusji na temat ar= 
łokatorów, Klatki schotto- rsa, którego okna wythodzą na podwór-  tykułu p. t. „Kobiety na rozdrożu” za. 
łysy i wodpodłytń. Ta : t głowę, żeby zaczermął * 3% É i 
PIWIRCY 1 gOSpowym a ko, Ae DZ APES mieszezanty list ob. M. R. zwracajac się 


jest motorem życia kamienicy świeżego powietrza z ogródka _BOGPO- : 
do sfkich _ maszych ytelniczek 


, że nie wodociągowym), PAPem dyni. Otóż wczoraj, na pierwsz) s 
prziniana agencja prasowa) i gwoż- piętrze zauważyłam na podwórku Radę * prośbą ` © wypowiedzenie się w tej 
dziem do trumny dla wrażliwych lo-  Zakładową zgromadzoną nad rabat! sprawie, Najlepsze wypowiedzi wydr 


katorów. Była tam gospodyni, dziesięcioletni sy-  kujemy. 
iela psa i tenże pies. Gospo- 


wykle posiada w podwó- nek właśc 
jest wyłącznie „o- dyni czerwona jak burak mówiła: „po- $ 


który 
tymi W ogródku ma wiedz Niemce, żeby to sprzątnęła. Nie $ k 


yetruszkę ij świeże po- życzę sobie żeby mi psy zanieczyszczały y : A 
i i a „dE: „| A W związku z artykułem tow Kry- < 
w ogródek. Tu rośrmie istruszka, którą s b; DE ke M 
. > A R gierowej pt. „Kobiety na rozdrożu“, pra- 
PrEP . A w" biorę do zupy”. AE RA bronił się jak AR a è s 
Lokatorzy tego mie mają, chociaż soi isa br + z gnę podzielić się z redakcją moją hi- 
i a ay . . zy nóg właściwie broni psa. miną A z z A 3 ig ; 
każde mieszkanie posiada swoją gospo- megy IS ii E "  storią rodzinną, osobistą, Jesti edną 


oburzoną powiedział gospodyni: „To nie 
pies, proszę pari, tylko cyganki. Brama 
kamienica, w której mieszkam ma była otwarta i ene chodziły po podwór- 


lu kobie 


z wi 


dynię. Zato lokatorzy mają psy. t „ha rozdrożu” dlatego 
więc zamieszczony w ostatnim ńumerze 


Gł. Kobiet artykuł ośmielił mnie do opi. 


. . ~ p * + - 
trzy piętra i na każdym piętrze jest pies ku”. — Gospodyni spiorunowała go spoj- santa olei tarai 
PB wp, y > A 3 s TAP > ania mojej tragedii. 
Ostatni pies zjawił się miedawno. Leka-  rzeniem i tonem daktora nauk fizjolegi- 
tor jest z zamiłowania myśliwym ijo-  cznych orzekła głośno: „To jest nieludz- We wrześniu 1939 r. mąż mój po- 


starał 


sa, którego chce wychować kiel“ A chłopiec prawie z płaczem od- szedł na wojnę, zostawiając mnie jako 
t to duże, młode psisko na pam: „Dobrze, powiem, ałe nie Niemce 6 tygodniową mężatkę. Jako oficer do- 
dłagich nogach. Ponieważ nie jest jesz- tylko tatusiowi“, I meszedł, a z nim pies stał Się zlo miewwli niemieekiej i przez 
cze przyzwyczajońy do terenu spaceruje i gospodyni. Ale w branie odnvrócił się cały czas wejny praebywał v» oflagu. 
po podwórku, gdzie znajduje się ogro- jeszcze i z zaczepną miną powiedział: W 1942 r. zestałam aresztowana po 
dek gospodyni. Pies jest młody i dopie. „Właściwie, jeżeli pani tak chodzi o te  killmimiesięcznym pebycie w więzieniu 
ro uczy się porządku: skąd mógł wie-  rabatki, to powinna pani postawić dla wysłana do Oświęeimia, skąd 


iastępnie 


dzieć, że rabatki są już doprawiene nas psów „sławojkę* na podwórku... ewałutowamo mne do Niemiec. Przez 
wozem? Zo-Ta cały ten czas byłam w kontakcie z mo- 


im mężem, który pisał do mnie do lagru. 
Marzyśśmy na odległość razem ð na- 


Nowe broszury aktua! Ino-pofityczne tyaloniaetow ye Tpewrecie do domu © 


tym że Spotkamy się przy odbudowie 


MEZEI PPT, ETET 
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GOMUŁKA — Obóz demokratyczny þu- naszego zniszczonego gospodarstwa. 
duje Połskę z woli Na- 
rodu zł © Dziś mia rok jak wróciłam z obozu 
ROMAN WERFEL *— Sens wyborów zł 10 z Niemiec, gnana tęsienotą za rodziną 
ROMAN WERFE — Reakcja stoi za PSL zł 6 AEE Cyd NOA > 


gandewe plotki. | do tej porv czekam 
na męża, który (okrea drogą poinfor- 
mował mnie, że raczej powinna” być 
przy nim we Wieszech i czekać „na coś", 


CYRANEBWICZ | 
ZARBROWSKI ' — Referendum zł 5 
BERMAN | 


WŁADYSŁAW GOMUŁKA 


4 Nadzieje moje i marzenia zupełnie 
zawiodły, jestem młoda, pełna energii 
żyeiewej, pragnę żyć pełną piersit i 


chować własne dateci, 


— Walka o jedność narodu zł 8 
E. OSÓBKA-MORAWSKY 


FRANCISZBK GIL — niwo wielkiej reformy zł 10 


JAN KOTT — Węgiel zł 10 
WANDA ŻOŁKIEWSKA — Koniec królestwa rondli zł.12 


acz 


Qo mam robić tyi? Czy 
w beanaądziejnej sytuacji "niej, CZ) 
prostu przełereślić przeszłość i 
żyć od początku? Czy otoczeni Í 
nie będzie ktytycanie ustosurkoy. 1a do 
mnie i wyrozumie podobną 'sytuwa 2? 


M. R. 


"GŁOSOWANIE LUDOWE 
Fekst ustawy z komentarzem zł 5 


RO SE Z CC Z O 0 


DO NABYCIA WE WSZYSTKYCH KSIĘGARNIACH 
SPÓŁDZIELNIA W SDE „MSIĄŻRA” 


oE D utie a n in aa 


Prenumerata „Pobadki* (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł.35. 


VENY OGŁ os ZEÑ. Dunes za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltą poza tekstem 
zł T4.—, w tdkście zł 21.— 
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è Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Łódzkiego podaje do wiadomości, od- $$ 
$  biorcom energii elektrycznej, że na terenie Okręgu Łódzkiego obowiązuje 2 
4 


z dniem 1 maja 1946 r. nowa następująca taryfa za energię elektryczną na pod- 
stawie uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z dnia 9-go kwietnia 
1946 r. 


Opłata zmienna 
Opłata stała miesięczna za energię 


1. GOSPODARSTWA DOMOWE A. 17 zł od izby w I-ym bloku 1 zł/Kwh. 
w JIl-im bloku 2 zł/Kwh. 


09.0543 0000 095. %203 000808 0209 88 08 00 


PFOCOCOWOCEYYYOYOGOYVOWOG 


I-szy blok miesięcznie dla mieszkań: 1 izb. 3 Kwh, 2 izb. 4 Kwh. 
38 izb. 5 Kwh, 4 izb. 7 Kwh. 
ponad 4 izby dodatkowo od 
izby 3 Kwh 
albo alternatywnie do wyboru 
Tylko dla mieszkań do 3 izb B. manip. 10 zł (liczn.) 5 złKwh. 
i dla ograniczników 


RANARNNANEA 


2. LOKALE MIESZKANIOWE a) niezamieszkałe, sklepy 
państw. i spółdzielcze ma- 
nip. (liczn.) 10 zł. 5 z/Kwh. 


b) rozrywkowe i sklepy pry- 
watne manipul. (liczn.) 
10 zł 10 z/Kwh. 
c) urzędy, inst. społeczne, 
miejskie, wojskowe manip. 
(liczn.) 10 zł. 4 zł/Kwh. 
3. PRZEMYSŁ 
a) drobny do 25 Kw. 120 zł Kw mocy rozrach. 2 zł/KWh. 
mocy rozrach. 
albo alternatywnie do wyboru 


manip. (liczn.) 30 zł zł/Kwh. 


Gl 


b) przemysł powyżej 25 Kw 
mocy rozrach. 120 zł Kw. mocy rozrach. 2 zł/Kwh. 


Dla zakładów nie dostarczających całkowicie wyrobów do Państwowych 
i Spółdzielczych Central Zbytu stosuje się ponadto mnożnik 2,5. 


4. ROLNICTWO do 3 ha 20 zł ponadto za 
każde 72 ha dalsze 1.50, 2 zł/Kwh. 


albo alternatywnie do wy- 
boru manip. (liczn.) 30 zł 5 zł/Kwh. 


ć (ag) 
© NRRRRRRRRARRARRRARRARWANARNRARRNNKNRKRKRKKKA 
16 


RANNANNNNRRKRKNNKRNARNNRWNNNKARRR 


$ 


ORKRNRRRRNRKNNANANRNANNURWNARNK ORRRRANKNAKRKARNRUNKNKRKAWI 


